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MIEJSCE DLA SAMOCHODU
Na każdy tysiąc warszawiaków 

przypada < ibeenie w naszym mieś­
cie ponad 60 prywatnych samo­
chodów osobowych. Łączna licz­
ba pojazdów samochodowych, jak 
to się oficjalnie określa samocho­
dy i motocykle, ciągniki itp., 
przekroczyła w Warszawie 140 
tysięcy. Oczywiście, przeważają 
samochody osobowe, których jest 
już blisko 84 tysiące, w tym oko­
ło 5 tysięcy należących do insty­
tucji uspołecznionych.

Od 1966 roku liczba samocho­
dów osobowych w stolicy podwoi­
ła się.

Na podwojenie obecnej liczby 
samochodów chyba nie będziemy 
długo czekać. Przyjęta na począt­
ku bieżącej 5-latki prognoza 
motoryzacyjni, przewidywała, że 
w 1975 roku liczba samochodów 
osobowych osiągnie 90 tys. sztuk, 
a liczba pojazdów samochodo­
wych wyniesie 127,5 tys. sztuk. 
Tymczasem jak widać z przyto­
czonych wyżej danych już w 
roku ubiegłym liczba pojazdów 
samochodowych w ogóle prze­
kroczyła prognozy ne 1975 r. a 
prognoza dla samochodów osobo­
wych ziści się jeszcze w roku bie­
żącym.

Kolejna progi łoza p rzewiduje 
już, że w roku przyszłym samych 
tylko samochodów osobowych bę­
dziemy mieli w Warszawie 108 
tysięcy. Tymczasem nie ma ich 
gdzie sprzedawać. Na skutek bra­
ku elementarnych choćby warun­
ków db sprzedaży samochodów 
w Warszawie, mieszkańcy regio­
nu warszawskiego nierzadko od­
bierali zakupione samochody w 
innych miastach, do których... 
wysyłane są np. „Polskie Fiaty” 
z Warszawy. Warszawa dysponu­
je w chwili obecnej zaledwie 
dwoma punktami sprzedaży sa­
mochodów.

Każdy z punktów sprzedaje 
rocznie ponad 10 tysięcy samo­
chodów, czyli średnio licząc po 
40 sztuk dziennie. Jest to swoisty 
rekord nie do pobicia w skali 
światowej. Jak w tych warun­
kach można mówić o kulturze 
sprzedaży, nali iżytym przeglądzie 
zwanym przeglądem zerowym...?

Zresztą już przed otwarciem 
punktu ustawia się przed drzwia­
mi kolejKa klientów.

Rotunda w Pałacu Łazienkowskim 
Fot. Z. Siemaszko

A co będzie jutro, pojutrze? 
Wszak liczba oferowanych samo­
chodów będzie wzrastać. Przyj­
muje się, że w regionie warszaw­
skim w roku 1980 sprzedawanych 
btdzie 46 tysięcy samochodów i 
47 tysięcy motocykli.

Kiedy jednak klient znajdzie 
się już za kierownicą swego we­
hikułu, chcąc nie chcąc musi w 
okresie gwarancyjnym parokrot­
nie skorzystać z usług uspołecz­
nionego zaplecza motoryzacyjne­
go, a to w celu dokonania tak 
zwanych przeglądów gwarancyj­
nych. I to z reguły w godzinach 
pracy, bo nie wszystkie stacje ob­
sługowe uspołecznione pracują na 
dwie zmiany. Spośród 27 stacji 
tylko 16 stoi otworem po godzi­
nach normalnych zajęć.

Nie jest więc przypadkiem, ze 
bliski 20 proc, posiadaczy samo­
chodów korzysta z usług prywat­
nych rzemieślników dorabiają­
cych sobie po godzinach pracy.

Szybkość napraw zależy w tym 
przypadku od posiadania części 
zapasowych. Praktykowany do 
niedawna, nawet w stacjach u- 
społecznionych autoryzowanych, 
zwyczaj wysyłania klienta na 
miasto by poszukał potrzebnej 
części, to szczyt absurdu do ja­
kiego doprowadziło rozbicie od­
powiedzialności za obsługę samo­
chodów na wiele różnych resor­
tów i organizacji.

Daleki jestem od umiarkowa­
nego choćby optymizmu z powo­
du generalnej reorganizacji za­
plecza, zintegrowania przemysłu 
produkującego samochody z han­
dlem i obsługą. Powołanie Cen­
trali Techniczno-Handlowej Mo­
toryzacji „Polmozbyt” samo przez 
się nie zmieni sytuacji. Tyle że 
klient będzie wiedział kto odpo­
wiada za servis jego samochodu 
kupionego w „Polmozbycie”, a 
więc w przedsiębiorstwie, które 
zobowiązane jest zapewnić servis 
i... części.

Powstanie „Polmozbytu” nie 
gwarantuje szybkiej i radykalnej 
poprawy. Liczyć się trzeba z 
realiami. A są nimi: braki części 
dla wielu marek samochodów, 
niedostateczna ilość dobrze wy­
posażonych stacji obsługi i pla­
cówek sprzedaży samochodów.

Doraźne pociągnięcia organiza­
cyjne w postaci wyspecjalizowa­

nych sklepów i podporządkowa­
nia ich — w tej samej marce — 
wyspecjalizowany m stacjom ob­
sług:, stworzenie zakładów w o- 
parciu o istniejące stacje obsłu­
gi, słowem scalenie pionowe 
sprzedaży pojazdu, servisu i sprze­
daży części zamiennych powinno 
nieco złagodzić istniejącą sytua­
cję.

Ale przecież samymi pociągnię­
ciami organizacyjnymi niewiele 
się zrobi.

W najbliższych latach trzeba 
wybudować w Warszawie i oko­
licy co najmniej 13 nowych stacji 
obsługi,.w tym 11 z punktami 
sprzedaży samochodów. Program 
rozwoju przewiduje wybudowanie 
takich stacji na Grochówie, Słu­
żewcu, Żoliborzu, Okęciu i na 
Ursynowie. Część z nich np. na 
Okęciu wyposażona zostanie w 
stację benzynową CPN.

Ma powstać cała sieć myjni 
mechanicznych należących do 
Stołecznego Przedsiębiorstwa 
Usług Motoryzacyjnych.

Musi powstać także servis w 
woj. warszawskim, gdzie poza 
stacją W Płocku i nową stacją w 
Siedlcach, trudno mówić o tzw. 
nowoczesnym zapleczu dla moto­
ryzacji.

Uspołecznionej sieci slacji ob­
sługi powinny przyjść z pomocą 
stacje rzemieślnicze. Jest ich du­
żo, ile połowa ma tak zwaną 
lokalizację czasową, a więc prze­
znaczona jest do rozbiórki. Rzecz 
oczywista, że właściciele nie in­
westują w takie obiekty.

Fatalnie przedstawia się także 
tzw. branzowość stacji. Najwięcej 
jest chętnych do usług prostych 
to jest smarowania, ale już bez 
mycia. Najgorzej jest z warszta­
tami lakierniczymi i blacharski­
mi.

Warto zasygnalizować także pe­
wien niedostatek stacji benzyno­
wych.

Nie wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, że w motoryzującej się 
Warszawie mamy mniej stacji 
publicznych paliw aniżeli przed 
wojną, gdzie do dyspozycji nie­
spełna 12 tysięcy pojazdów stały 
162 stacje benzynowe. Dziś jest 
stacji pół setki. Ponadto w ba­
zach zamkniętych przedsiębior­
stwa około 80 stacji.

Prawda, że dzisiejsze stacje, 
wyposażone w pompy elektrycz­
ne, trudno porównać z przedwo­
jennymi, ale faktem jest, że licz­
ba stacji jak i ich rozmieszcze­
nia nie może zadowalać.

Dojrzała też chyba sprawa 
uruchomienia w centrum miasta 
— punktu informacji i załatwia­
nia formalności związanych z na­
byciem samochodu.

Klient powinien w takim punk - 
cie otrzymać rzetelną informację 
o oferowanych do sprzedaży sa­
mochodach, o ich cenie, warun­
kach ołatności. Na miejscu powi­
nien mieć możliwość wniesiei lia 
opłat, załatwienia formalności 
związanych z kupnem wozu na 
raty.

Tu też powinien klient znaleźć 
pełną informację o częściach za­
miennych. Słowem taki duży sa­
lon „Polmozbytu”, staje się w 
Warszawie coraz bardziej po­
trzebny ,

Tyle o kłopotach posiadaczy 
samochodów. Ale są też kłopoty 
wspólne kierowców i władz miej­
skich: niedostatek miejsc posto­
jowych. Na jazie niedostatek iten 
w Śródmieściu łagodzi wielko­
duszność władz kontroli ruchu 
drogowego patrzących przez pal­
ce na zamienianie, wbrew prze­
pisom, całych chodników i traw­
ników na parkingi.

Zamieniono na miejsca posto­
jowe nawet przystanki autobuso­
we. Parkuje się... pod daszkami 
przeznaczonymi dla pasażerów, 
co można codziennie oglądać w 
najbardziej eksponowanym i pil­
nie patrolowanym punkcie miasta 
przed gmachem BGK.

Na skutek braku powierzchni 
parkingowych wycinane są drze­
wa i krzewy w osiedlach.

Zarządzenie nr 118 ministra 
budownictwa z 1964 r. wprowa­
dziło normatyw. Nie był on wiel­
ki, oparty o hiootezę 100 samo­
chodów na 1000 mieszkańców. W 
Warszawie już od paru lat przy­
jęto hipotezę 200 samochodów na 
1000 mieszkańców w osiedlach. 
Jest to nawet więcej o 50 aniżeli 
przewiduje nowy normatyw ur­
banistyczny, który wchodzi w ży­
cie. A przecież w czasie pobytu 
grupy ekspertów z ONZ w na­
szym kraju, w ikażnik ten wywo­
łał ogromne zdziwienie. Jest bo­
wiem zbyt niski.

KRONIKA TRZYDZIESTOLECIA 1900
W 1960 r. 15 stycznia w Ratuszu wręczono po raz pierwszy Odznaki Honorowe 
„Za Zasługi dla m. st. Waiszawy”. Tego dnia nagroi’y rn. st. Warszawy otrzy­
mali: Mieczysława Ćwiklińska, prof. Kazimierz Sikorski, prof. Franciszek 
Strynkiewicz, dr Irena Jurgielewiczowa, prof. Władysław Szenajch, prof. Woj­
ciech Świętochowski, inż. Jozef Sigalin, red. Henryk Korotyński. Od 22 lutego 
do 12 marca trwał VI Międzynarodowy Konkurs Chopinowski, I nagrodę uzyskał 
Włoch, Maurizio Pollini. Dnia 26 marca w hucie „Warszawa” rozpoczął pro­
dukcję pierwszy piec martenowski. Pierwsze w Warszawie rtęciowe lampy 
uliczne zainstalow m j w kwietniu na Wybrzeżu Kościuszkowskim, 23 ,’ietnia 
udostępniono zwiedzającym 7 komnat odrestaurowanych w pałacu Na Wodzie, 
28 oddano do użytku pierwszą Szkołę Tysiąclecia im. Frycza Modrzewskiego 
przy ul. Elektoralnej. 24 czerwca rozstrzygnięto konkurs na projekt między­
narodowego dworc. lotniczego na Okęciu, I nagrodę zdobyli arch. Krystyna 
i Jan Dobrowolscy; 2 lipca rozpoczęto budowę osiedla WSM ,S-dy ’olibor- 
skle”, 4.XI ogłoszono wyniki, konkursu „Mister Warszawy I960”, pierwsze miej­
sce uzyskał budynek z ul. Niskiej 14, projektu arch. Wacława Rytnera. 
W grudniu oddano do użytku pierwszy oddział Szpitala Bielańskiego. (FGJ)

Wciąż w Warszawie głównymi 
miejscami postoju są chodniki 
i... jezdnie. A przecież wiadomo, 
że wystarczy zezwolić na parko­
wanie na dość szerokiej nawet 
9-metrowej jezdni, ażeby zmniej­
szyć przepustowość ulicy o 50 
procent.

Zbyt małe działki przeznaczo­
no, w wielu osiedlach pod par­
kingi, co z góry wyklucza możli­
wość postawienia na nich w 
przyszłości parkingów wielopozio­
mowych.

Ostatnie decyzje o przyspiesze­
niu produkcji samochodów osobo­
wych muszą iść w parze z przy­
spieszeniem działań zapewniają­
cych rozwój zaplecza techniczne­
go motoryzacji w szerokim tego
słowa znaczeniu, a więc nie tyl-

Laureat VI Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. Fryderyka Cho­
pina, 18-litni Włoch Mauri :lo Pollini wśród dziennikarzy, na lewo od niego 
sekretarz Konkursu, prof. Boleslaw Wojtowicz

Fot. CAF

STEFAN JERSKI

ko punktów sprzedaży samocho­
dów, stacji obsługi i napraw, ale 
także zagwarantowania tym no­
wym pojazdom, niechby „pod 
chmurką”, ale jednak miejsca na 
postój.



Plot, a co za plotem? — Każda budowa przyciąga wielu zainte­
resowanych, wzbudza dyskusje i komentarze

HüTEL KA PLACU ZWYCIĘSTWA
Na placu Zwycięstwa wzdłuż ulicy Królewskiej staną, 

parkan, za którym, szwedzkie przedsiębiorstwo (to samo, 
które zbudowało hotel „Forum ’) przystąpiło do prac zwią­
zanych z przygotowaniem terenu pod budowę nowego 
hotelu.

Będzie on należał — tak jak „Forum" — do systemu 
Intercontinental, z tym że będzie to obiekt klas; lux.

Bis ła 7-piętiowa bryła irosia i spokojna zostanie pod­
kreślona w dolnych partiach wykładziną z brązowego 
granitu. Okna o szybach z t>rm >anu (podwójne szkło z 
podlewen metalicznym) lięią dawać lekko miedziany 
poblask. Optycznie wysokość budynku nie przekroczy wry- 
sokości hotelu „Europejskiego”. Oprócz siedmiu kondygna­
cji naz.emnych zaprojektowane są dw.e podziemne — 
w sumie kubatura całości ♦wyniesie 140 tysięcy m3. 
W środku znajdą się łakże restauracje (na 305 miejsc), 
cocktail-bar (na 60 miejsc), kawiarnia (na 200 miejsc), 
klub nocny, klub hotelowy.

Kawiarnia, która zostanie usytuowana na I piętrze, bi­
dzie miała duży taras od strony placu Małachowskiego, 
a także widok na Ogród Saski i plac Zwycięstwa.

Autorami projektu jest 5-osobowa grupa polsko-szwedz­
ka w składzie: Z. Pawelski, A, Dzierżawski, L. Sołonowicz. 
D. Fraser i K Hultin.

P. K.



TRWANIE POPRZEZ KLIMATY
Z MELCHIOREM WAŃKOWICZEM ROZMAWIA LESZEK MOCZULSKI

— Czy jest Pan warszawiakiem?
(Mówię to tonem lekko zaczepnym: 

co może odpowiedzieć człowiek, który 
praw.e całe życie spędził w Warsza­
wie? Melchior Wańkowicz waha się 
ułamek chwili, ale odpowiada sta- 
nowczo).

— Nie. Pochodzę z bramy smo- 
Icńsko-witebskiej. gdzie na 70 ki­
lometrach między Dżwiną a 
Dnieprem było 28 wielkich pobo­
jowisk. Jestem z dawnego Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego. Z 
ziemi, gdzie przełamywały się nie­
przerwanie dwie wielkie kultury: 
Rzymu i Bizancjum.

— A Warszawa?

— Tutaj spędziłem większą 
część życia, począwszy od drugiej 
klasy szkoły średniej. T> Iko z 
przerwą na studia na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim — no i te 17 
lat przebytych na emigracji.

— Jestem p.erwszy raz w Pańskim 
nowym domu, (idy tu wchodziłem, 
przypomniało mi się ..Ziele nu kra- 
terze”. Ile Pan miał właściwie w ty­
ciu domów — prawdziwych domow?

— Pięć Najpierw Łam, gdzie 
się urodziłem: Kałuży ce. Drugi 
dom — to willa na Żoliborzu. 
Trzeci — willa na Ealingu. v 
Anglii. Czwarty na Long Island, 
w Amervce. I teraz piąty.

(Melchior Wańkowicz siedzi w 
hotelu za wielkim biurkiem, na 
tle regałów. Gabinet, w którym 
rozmawiamy, podobnie jak cały 
dom, urządzony jest bardzo no­
wocześnie choć wvgodnie. Stary 
człowiek mieszka w nowym do­
mu, nie tylko nowym, że świeżo 
wybudowanym, ale przede wszy­
stkim nowjm w swym kształcie, 
wystroju, wyglądzie).

— Te domy młodnieją. Urodził Pan 
się w starym, rodzinnym dworze. Od 
ilu pokoleń zamieszkałym?

— No... Pożar był 200 lat wstecz, 
teraz już 300 lat mija. Dziado­

wie przenieśli się wówczas do 
domku ekonomskiego, a później 
obrastał on v. przybudówki i do­
budówki. Z przodu pozostała ko­
lumnada małego dworku, a w 
głębi...

— Tamten dom słuiył przez 200 lat. 
A następne? Ten na Dziennikarskiej?

— Na Żoliborzu mieszkałem 
dziesięć lat. W trzecim domu — 
dwa lata. W czwartym — jakieś 
trzy lata. No a ten służy mi już 
dwa. właściwie trzy miesiące.

(Melchior Wańkowicz patrzy w 
okno. Zapadł wieczór, jest ciem­
no, nie widać że na zewnątrz za­
częła się wiosna. W pokoju jest 
jasno i ciepło).

— Więc trzy miesiące. W swoim 
tyciu, na nowo zakorzeniał się Pan 
cztery razy. Tylko raz. jako dziecko, 
wszedł Pan w dom, który trwał ob­
rośnięty przybudówkami t tradycją, 
wszedł Pan w klimat, który Istniał 
setki lat, dziesiątki pokoleń, w kraj­
obraz tej Polski wiecznej, która była 
zawsze, świadoma ciçtaru całej swo­
jej przeszłości. A potem cztery razy 
rzucony wiatrem historii, musiał się 
Pan zakorzeniać na nowo.

— Napisałem przecież książkę 
„Przez cztery klimaty”. Zmieniały 
się miejsca i czasy.

(Wańkowicz nie wzrusza ramio­
nami. ale czuję niemal namacal­
nie, że ten gest następuje gdzieś 
wewnątrz jego psychiki. Tonem 
głosu akcentuje, że nastąpiła 
przecież rzecz normalna: w czas 
między epoki wszyscy zakorzenia­
ją się na nowo).

— Uważa więc Pan, że te Pańskie 
osobiste losy, zakorzenianie się raz po 
raz na nowo, często nietrwale — tak 
jak właśnie ziele na kraterze, sq w 
jakimś stopniu paralelné rto naszych 
losow narodowych?

— Czy tylko moje? Jeśli ktoś 
czynnie uczestniczy w życiu naro­

du. to jego losy muszą przebiegać 
tak. jak losy wspólne. Tych para­
leli jest zresztą więcej. Widzi Pan, 
jesteśmy krajem bardzo cieka­
wym pod względem naszych wew­
nętrznych kontrowersji. Znajdu­
jemy się na pograniczu kultury 
euroazjaty ckiej i zachodnioeuro­
pejskiej. W mojej ziemi rodzinnej, 
owym dawnym Wielkim Księs­
twie było to jeszcze bardziej wi­
doczne. Stroje — orienlalizujące, 
naloty' językowe, ale i jakieś war­
tości głębsze: przecież to wszyst­
ko bardzo nas różni od Zachodu. 
Przypomnijmy sobie, że na Za­
chodzie była większa równowaga 
sił społecznych. W dawnej Rze­
czypospolitej szlachta stanow.ła 
dziesięć czy nawet piętnaście pro­
cent społeczeństwa, gdy na Za­
chodzie dwa lub trzy procent — 
ale obok niej było tam wielkie 
mieszczaństwo, które wpływało 
swoją kulturą na oblicze całego 
narodu. U nas istniały dwie zu­
pełnie różne i nieprzenikające się 
kultury: szlachecka i chłopska...

(Oponuję, że może teza jest zbyt 
ostra, skrajna, że te kultury wpływa­
ły na siebie nawzajem, ale Melchior 
Wańkowicz nie godzi się z tym, mówi 
dalej:)

— ...Kultura szlachecka — im- 
ponderabiliów i kultura chłopska 
— realiów. To się w całym na­
szym bycie ciągle odzwierciedla. 
Także w naszych ocenach nas 
samych. Kiedyś w rocznicę Pow­
stania Styczniowego zaprosiłem 
kilka osób — byli: Kieniewicz. 
Jasienica, Bieńkowski, Stomma i 
Bocheński. Postawiłem pytanie: 
czy to Powstanie było w naszych 
dziejach minusem, czy plusem? I 
wie Pan na czym stanęło? Trzy 
głosy za, trzy przeciw!

— Ciekawe, kto byt przeciw, to zna­
czy uważał Powstanie za minus?

— Niestety, znalazłem się tu­
taj w złej kompanii, ze Stommą 
i Bocheńskim. Uważaliśmy, że to 
Powstanie było niepotrzebne.

— Ale gdyby nie było tego Powsta­
nia, byt może dzisiaj nie rozmawia­
libyśmy po polsku!

— Nie wiem, proszę Pana. Pod 
Białą Górą w roku 1620 wycięto 
całą szlachtę, a dzisiaj rozmawia­
ją po czesku.

— To jest argument za moją tezą. 
Zwłaszcza, że klęska powstania Sty­
czniowego daleka była jeszcze od ka­
tastrofy czeskiej w Wojnie Trzydzies­
toletniej. W reszcie, czy to Powstanie 
nie przyczyniło się do zbliżenia kul­
tury chłopskiej i szlacheckiej, której 
rozdział tak Pan akcentuje?

—• Nie wiem, proszę Pana, nie 
wiem... Widzi Pan, u mnie zaw­
sze działają awersje do poszla- 
checkiej kultury, a z jej ducha 
wyrosło przecież i tamto powsta­
nie. Wyszedłem z tej kultury . Jes­
tem bardzo przy wiązany' do tra­
dycji i ciężko przeżywałem roz­
padanie się kultury poszlachec- 
kiej. A prawda była taka, że do 
tej kultury nie dopływała kultu­
ra chłopska. Ale mówiliśmy o 
kontrowersjach wewnętrznych. 
Uważam, że nasz naród jest bar­
dziej skazany na te kontrowersje, 
niż którykolwiek inny. Choćby ze 
względu na przewiew między 

dwiema cywilizacjami. Świado­
mość tego przewiewu doprowa­
dzała do szalenie pesymistycz­
nych wniosków, że przypomnimy 
chociażby tezy Nałkowskiego. To 
jest jedna kontrowersja, geopoli­
tyczna. Drugą kontrowersję wy­
wołały względy klasowe: istniały 
dwie odrębne, hermetycznie 
zamknięte grupy, szlachecka i 
chłopska, zupełnie inaczej niż na 
Zachodzie, gdzie te grupy łączy­
ło z sobą liczne mieszczaństwo. A 
takich kontrowersji można wska­
zać więcej...

— Na pewno. Pozostaje jednak 
kwestia ich oceny. Poglądy Nałkow­
skiego skontrował udatnie Eugeniusz 
Romer, który wykazał co innego: zie­
mie Rzeczypospolitej sta no wi<( samo­
dzielną całość, a przez to sq czynni­
kiem zespalającym Wschód i Zachód. 
Tezy krakowskiej szkoły historycz­
nej o niemożności utrzymania odręb­
nej państwowości — co miały powo­
dować wewnętrzne czynniki dezln- 
tegracyjne — obaliła nie tylko szkoła 
warszawska, ale przede wszystkim 
sam rozwój historii.

— Nie zmienia to faktu istnie­
nia głębokich kontrowersji. Wy­
stępowały one u nas zawsze. A 
przecież dziedziczymy je: pisarz, 
który chce pisać o swoim naro­
dzie, jest bez reszty zaplątany w 
te kontrowersje. Oczywiście, jeś­
li chce pisać uczciwie.

— Czy uważa Pan, że te kontro­
wersje sq nieusuwalne, że zawsze bę­
dę na nas dążyć?

— Jesteśmy teraz w Polsce na 
dwu falach: na fali optymizmu i 
na fali pesymizmu. Optymistycz­
ne jest to, że po raz pierwszy w 
naszych dziejach zrasta się kul­
tura szlachecka z kulturą ludo­
wą. W czasach Drugiej Rzeczy­
pospolitej społeczeństwo zyskało 
uświadomienie polityczne i naro­
dowe, dzięki czemu tak wspania­
le zdaliśmy egzamin w minionej 
wojnie. Ale dominowała wówczas 
ciągle kultura poszlachecka. Do­
piero w ostatnich trzydziestu la­
tach następuje coraz szybciej sta­
pianie się tych dwóch kultur. To 
jest pierwszy wielki plus. A dru­
gi, że zaczynamy nareszcie zno­
wu coś znaczyć na świecie, w 
miarę rozwoju naszych aktywów. 
Jesteśmy coraz bardziej prężni, 
co się liczy tym bardziej, że kul­
tura i cywilizacja zachodnia jest 
współcześnie atakowana przez 
cztery inne, i w poważnym stop­
niu im ulega. Idziemy, cały 
świat, ku jakiejś cywilizacji uni­
wersalnej. Oczywiście, cywiliza­
cja zachodnia nie zaginie, tak jak 
kiedyś nie zaginęła helleńska. Od 
naszej prężności będzie zależeć 
jakie miejsce zajmiemy w tej 
przyszłej cywilizacji uniwersal­
nej. Czasu nie da się odwrócić... 
w pełni doceniam fakt, że prze­
nikanie się kultur stwarza kolej­
ną kontrowersję, od której nikt 
nie może być wolny.

— Oczywiście, ma Pan wiele racji 
uważając, że czynniki uniwersalne 
mogq pozostawać w kontrowersji z 
rodzimymi. Na pewno pozostają. Ale 
czy wszystkie — i zawsze?

(Teraz wywiązuje się dłuższa 
rozmowa o tym, czy procesy roz­
wojowe, które w ostatnich latach 
zaczęliśmy określać terminem re­
wolucji narodowej czy wręcz re­
wolucji ojczyzn są przeciwstawne 
w stosunku do dążeń uniwersal­
nych — czy też stanowią dla nich 
podstawę? Procesy integracyjne 
mogą następować tyłku między 
społecznościami, zdolnvmi już 
do całkowitego określenia swej 

Zdjęcia.- K. Jarochowski
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odrębnej tożsamości i indy­
widualnego wyrazu. Ci' uniwer­
salizm oznacza unifikację, czy też 
laczej związek osobnych różno­
rodności, które umacniają się je­
szcze bardziej wewnętrznie, za­
miast zanikać? Poszukiwanie 
własnego oblicza często prowadzi 
do bezwiednego lub świadomego 
kopiowania innych wzorów, to 
prawda, ale przecież kopiowanie 
stanowi tylko fazę wstępną, zas­
tępowaną później naturalną reak­
cją, nawrotem do uwypuklania 
cech indywidualnych, odrębnych 
i niepowtarzalnych. Wreszcie, jeś­
li Polska jest pełna kontrowersji, 
to w jaki sposób Europa, której 
jesteśm. częścią, może być od 
nich wolna? I odwrotnie. Nie tyl­
ko nasi pisarze szamoczą się ze 
sprzecznościami — godzimy się 
obaj z tą tezą, a Melchior Wań­
kowicz zaczyna tłumaczyć, jak się 
to u niego przejawia:)

— Przez całe życie byłem kont­
rowersyjni. Są pisarze, którzy 
lubuj ten sport: na przykład Irzy­
kowski czy Nowaczyński. Ja tego 
sportu nie lubię. Chciałbym bu­
dować. pomagać. Jestem dośrod­
kowy. Ale zawsze tak się zdarza, 
że muszą obiec karafkę La Fon- 
taine'a z drugiej stron) zobaczyć 
jak załamuje się w niej słońce.

Może nie wszyscy, na pewno nie 
wszyscy, nie wielu z naszych pisarzy 
uwikłanych jest w takie sumę lub in­
ni kontrowersje.

(Wańkowicz sięga do własnych 
wspomnień sprzed jakichś dwu­
dziestu lat: przypomina, co wów­
czas niektórzy i w kraju i na ob­
czyźnie o nim pisali. 1 nie tylko 
pisali, bo w pewnej : -.kole emig­
racyjnej dla dziewcząt na rozkaz 
dyrektorki uczennice uroczyście 
spaliły ..Kundlizm").

— Nie chcę eksponować w tych 
sprawach własnej osoby, ale czy 
zmienny stosunek do tych samych 
moich książek nie jest przejawem 
wielkiej kontrowersji, w którą 
uwikłani jesteśmy wszyscy? Wy- 
czyty wałem kiedyś, głównie z 
powoou „Sztafety”, niesamowite 
bzdury o sobie, pod niesłychanie 
ostrymi tytułami. Któż tego nie 
pisał? Pisał tak Kąkolewski, któ­
ry teraz książeczkę o mnie wy­
dał, pisał Bratny, który jest mo­
im wielkim przyjacielem — a 
Mrożek ogłosił' cztery artykuły z 
rzędu, zakończone stwierdzeniem, 
że dla takiego jak pan Wańkowicz 
nie ma miejsca w Polsce. No cóż, 
dzisiaj to ja jestem w Polsce...

— Minęły lata i sytuacja zmieniła 
się. To są tylko sezony, te wszystkie 
różne klimaty, a takie mody i tzw. 
obiektywne konieczności — ale prze­
cież chyba my w Polsce umiemy żyć 
nie sezonowo; my wiemy, że jesteś­
my wartością trwałą, niezależnie od 
zmiany klimatu. Zakorzeniliśmy się 
tutaj od tysiąca lat z okładem i nie 
koimy się sezonów. Jeśli więc mówi­
my o tych wszystkich Pańskich nie­
gdysiejszych krytykach, którzy po­
tem się zmienili, albo i nie zmienili 
— to dlaczego tak się dzieje? Czy 
chodzi tylko o to, że poprzednio Wań­
kowicz nie poďobat im się, a teraz 
podoba — i to bardzo? Czy kontro­
wersja występuje tylko między tym, 
co pisano kiedyś, a co pisze się dzi­
siaj? Myślę, że chodzi tutaj o kwe­
stię głębszą: niegdyś i dziś, ci sami 
ludzie — jeśli tylko są uczciwi — 
szamocą się z tymi samymi kontro­
wersjami, które w różnym czasie 
tworzą różne co do siły i kierunku 
presje i imperatywy

— Oczywiście, ale sprawa nie 
jest wyczerpana. Działało nie tyl­
ko tchórzostwo i nie tylko te pre­
sje, o których Pan wspomniał. 

lecz z drugiej strony także mod­
nisiostwo, jakieś egzystencjalis- 
tyczne czy inne takie. Kultura 
polska jest tak wspaniała i roz­
legła. że w nią można wlewać 
wszystko. Jeśli tylko coś jest z 
talentem napisane, mieści się w 
niej doskonale. Na przykład „Wa­
riacje pocztowe Kazimierza 
Brandysa — proszę bardzo! — 
Wszystko co jest naprawdę lite­
raturą, niezależnie od tego co gło­
si. mieści się w naszej kulturze. 
Pisarze uciekali ze swoim pisars­
twem, kryli się w różnych egzys- 
.encjalizmach, bu w Polsce był 
do tego grunt, była rozpacz i by­
ło zwątpienie. Ale literatura ucie­
czki i krycia się nie wystarcza, 
potrzebne jest pisarstwo społecz­
ne.

— Tutaj życiorysy literackie są 
często bardzo wymowne.

— Do takich kiedyś par excel­
lence społecznych pisarzy, którego 
zepchnięto do tematów pięknodu- 
chowskich pochwał pederastów — 
choć z wielkim artyzmem pisa­
nych — należy przecież Andrze­
jewski Mnie trochę mierzi książ­
ka „Ob .-watele" Kazimierza Bran­
dysa. ale on od niej dotarł do 
„Listów do pani Z.”, a ostatnio do 
tych „Wariacji pocztowych ' Po­
wiedziałem już, że jest to napi­
sane z talentem i na pewno wzbo­
gaca naszą kulturę, ale jeśli myś- 
limy o funkcjach społeczn- ch, to 
nie widzę ich w opisie jak ktoś 
spółkuje z małpą, albo zjada włas­
ną nogę. Tutaj chyba zatracona 
została jakaś równowaga. Wszy­
stkie takie mody pozwalają się, 
być może, dorabiać — ale napraw­
dę są ucieczką, a zysk społeczn' 
z niej wielce wątpliwy. Zwłasz­
cza, gdy ktoś naiwnie uwierzy w 
modę sezonową i myśli, że to 
modnisiostwo, egzystencjonalne 
czy jakieś tam jeszcze inne sta­
nowi prawdę uniwersalną i obja­
wioną. Jeśli Osęka napisał, że się 
wstydzi własnego wzruszenia na 
filmie „Hubal", no to... N.by dla­
czego się wstydzić? Pewnie, jeśli 
coś jest napisane albo zrobione 
mętnie i niezrozumiale, trudno 
się wzruszyć. Skąd jednak ten 
wstyd? Czy można się wstydzić 
reakcji naturalnych u normalnego 
człowieka9 A cmokać nad opisem 
spółkowania z małpą?

(Wcześniej jeszcze Melchior 
Wańkowicz przeniósł się zza biur­
ka na fotel przy stoliku. Rozma­
wiamy już trzecią godziną. Z po­
dziwem obserwują niespożytą si­
łę ponad osiemdziesięcioletniego 
przecież pisarza. Mówi precyzyj­
nie, z temperamentem:)

— A przecież modnisiostwo 
przejawia się nie tylko w tym, 
co się pisze, ale i jak się pisze. 
My jesteśmy ze starej szkoły 
Sienkiewicza. Orzeszkowej, Pru­
sa — a byli to pisarze, którzy 
umieli pisać tak, że czytelnik ro­
zumiał o co chodzi. Oczywiście, 
takie pisarstwo wymaga wysiłku, 
trzeba solidnie popracować. Częs­
to się zdarza, że pisarz chciałby 
wzorować się na książce, której 
nit zrozumiał — i tylko niezrozu­
miale pisze, bo na więcej go nie 
stać. On nawet nie łże w tym co 
pisze, ale po prostu nie potrafi. 
Opowiem Panu taką anegdotkę, 
kiedy zacząłem czytać Gombro­
wicza, a dostałem go w odcin­
kach, obudziłem w nocy żoną i 
mówię: słuchaj, ale to jest świet­
nie napisane! Po jakimś czasie 
otrzymałem dalszy odcinek, poło­
żyłem i nie czytam. Żona pyta 
dlaczego. Powiedziałem, że prze­
czyłam później; nie spieszy mi się, 
bo już wiem jak on to robi. Ci. 
którzy często chcą pisać tak jak 
Gombrowicz, nadal nie wiedzą jak 
on to robi. Dlatego wiele książek

MjIc tor Wańkowicz ze sio)q sekretarką mgr Aleksandrą Ziółkowską w ga- 
bineeie u: piątym domu swego tycia

odkładam. „Wariacje pocztowe" 
przeczytałem tylko w jednej trze­
ciej. Zainteresowały mnie nato­
miast książki Jasienicy, Lojka o 
Powstaniu Listopadowym...

— Cepiej wróćmy do głównego te­
matu: do tych polskich kontrowersji, 
klimatów i przemian. W „Zielu na 
kraterze*' jest scena mazura w wilii 
na Dziennikarskiej, tuż przed wybu­
chom Powstania. Znamy późniejsze 
tragiczne biografie tych, którzy brali 
udział w zabawie. Proszę Pana, gdy­
by dzisiaj w tym domu gdzie Pan 
mieszka już trzy miesiące, doszło ťc 
podobnej zabawy młodych ludzi, 
mógłby Pan przewidzieć przyszły les 
tancerzy? Bo tamten los, na kartach 
„Ziela na kraterze*’ w każdym razie, 
był już zdeterminowany. Czy dzisiaj 
też? I jak?

— Nie wiem. Myślę, że ich lo­
sy potoczą się zupełnie inaczej. 
Ale jak?

— Ziele na kraterze odradza się zaw­
sze? Co jest według Pana ważniejsze, 
bardziej świadczące o istocie naszych 
narodowych losów: to odradzanie się, 
czy też wybuchy lawy z krateru?

— Nie wiem. Może jedno i dru­
gie?

— Powtórzmy o czym już mówiliś­
my: urodził się Pan w domu, Iftóry 
istniał, żyt, trwał od 200 lat. Gdy 
wchodził Pan w życie doroste, ta sta­
bilizacja zawaliła się — i potem za­
walała się jeszcze kilka razy. W su­
mie stworzyło to stan trwania przez 
różne klimaty. Czy koleje Pańskiego 
osobistego losu nie sq czasem klu­
czem, przy pomocy którego odczytuje 
Pan nasz los wspólny?

— Może... Na pewno.
— Ale przecież Pański osobistiy U S 

jest typowy tylko dla pewnego, zakoń­
czonego już wycinka naszej historii. 
Od blisko trzydziestu lat Polacy sta­
bilizują się, a nie są zalewani lawą 

z krateru. Czego dokona pokolenie, 
które z tej stabilizacji wyrosło? Poko­
lenie, które wyrosło ze stabilizacji 
czasów Pańskiej młodości, potrafiło 
zdobyć niepodległość. Co potrafi 
współczesne?

— Nie wiemy jeszcze, jakim 
ono jest, czy też będzie. Jakie 
prawdy będą się w nim ścierać. 
Myślę, że już nie będzie kontro­
wersji między prawdą szlachecką 
a chłopską. Tak jak to było kie 
dyś. Prawdę szlachecką reprezen­
tował Hubal, walcząc niezależnie 
od tegu. jaką nuał szansę. Praw­
dą chłopską uosabiał Sucharski na 
Westerplatte, obliczając, czy są 
jeszcze szanse, czy trzeba kapitu­
lować. Jakie prawdy będą się 
ścierać jutro?

— Może w odczytaniu tego pomoc- 
ny nam będzie przykład Władysława 
Raglnlsa, obrońcy Wizny, chłopskie­
go syna, który zrozumiał — i dlatego 
mógł zapłacić najwyższą cenę — że 
nie rachunek jest najważniejszy ani 
piękny gest, a jedynie niezłomność?

(Melchior Wańkowicz oprowa­
dza nas po domu. W pokoju na 
lewo od wejścia, na wykutej w 
murze półce rząd książek. Liczę 
głośno: czterdzieści dwa wolu­
miny. Dzieł., całego życia pisarza, 
które trwało i rozrastało się po­
przez wszystkie klimaty. Wańko­
wicz opowiada o spotkaniu pisa­
rzy w Radziejowicach •>

— Wiele tam mówiono o hut­
nictwie, o staji, j fabrykach do­
mów. Powiedziałem krótko: 10 
wszystko ważne. Ale najważniej­
szym materiałem budowlanym, 
najprawdziwszym tworzywem, 
najbardziej wartościowym — jest 
człowiek. Nigdy nie wolno za­
pomnieć. że wszystko od niego za­
leży.

Huzmowa odtworzona wedle zapisu 
magnetofonowego (red.)
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I W PARYŻU...
Kiedy przyjeżdżało się do Pa­

ryża pociągiem — pierwsze wra­
żenie nie było najlepsze, jako ze 
najbliższe otoczenie zarewno Ga­
re de I Est czy Gare du Nord, jak 
i innych dworców paryskich, o- 
krążony ch dziewiętnasl owieczny- 
mi, brzydkimi budynkami i jar­
marcznym zgiełkiem dzielnic han­
dlowych — nie grzeszy urodą ani 
szczególnym wdziękiem. W pierw­
szych latach powojennych gdy 
samoloty leciały z szybkością ok. 
300 km na godzinę i mogły swo­
bodnie krążyć nad miastem jeśli 
pogoda dopisała — to pierwszy 
kontakt ze stolicą Francji „z lotu 
ptaka” był chybi najciekawszy. 
Można było zdać sooie sprawę z 
piękna położenia miasta, przecię­
tego zygzakiem Sekwany i oto­
czonego sporymi wzgórzami. Dzi­
siaj z okien odrzu Łowców, któ­
rych setki lądują codziennie na 
trzech wielkich i kilku pomniej­
szych lotniskach Paryża — zoba­
czyć można tylko dalekie przed­
mieścia, rówmie monotonne, jak 

we wszystkich nowoczesnych 
miastach.

Zresztą jest sprawą dyskusyj­
ną czy pierwsze wrażenie ma być 
właśnie najlepsze. Przed kilku 
laty gdy samoloty międzynarodo­
we lądowały przy starym baraku 
na Okęciu i budowa nowoczesne­
go dworca kolejowego w naszej 
stolicy nie była jeszcze zdecydo­
wana — pewien dowcipny za­
chodni dziennikarz powiedził mi: 
„Wy Polacy jesteście mistrzami 
propagandy...”, a widzą" niedo­
wierzanie w mych oczach, dodał 
po chwili: „bo gdy Wyląduje się 
na Okęciu lub wysiądzie na 
Dworcu Głównym” — to wszyst­
ko co potem się zobaczy musi się 
podobać.,.”

Moje pierwsze spotkanie z Pa­
ryżem nastąpiło w chłodny, desz­
czowy dzień zimowy i właśnie na 
Dworcu Wschodnim. Wiele potem 
trzeba było spacerów wzdłuż bul­
warów nadsekwańskicli, po wzgó­
rzach Mont mai tru i zaułkach 
Dzielnicy Łacińskiej — aby za­
trzeć pierwsze fatalne wrażenie.

< cntrum Paryia widziune z wieży 
Eiffla z placem 1’Etulle i Łukiem 
Triumj^inym (l'Arc de Triumphe) 
oraz aleją ďlena Fot. Z. Siemaszko

Tak naprawdę, polubiłem Pa­
ryż dopiero na wiosnę gdy za­
kwitły kasztany na Polach Elizej­
skich i miasto jakby uśmiechnęło 
się po jednej z pierwszych trud­
nych zim powojennych. Wobec 
stosunkowo małej ilości parków 
i zielem, której niemal całkowicie 
pozbawiona jest przynajmniej 
połowa dzielnic miasta — naj­
większym urokiem Paryża były 
dla mnie długie spacery, zarówno 
wzdłuż Sekwany z postojem przy 
najpiękniejszym placu świata — 
placu Zgody oraz wyspach Cité 
i Sw. Ludwika, kolebki stolicy 
Francji, która pod nazwą Lutecji 
była siedzibą garnizonu rzymskie­
go okupowanej Galii.

Dziś po przeszło 25 latach, laki 
spacer nie należy do najprzyjem­
niejszych, ze względu na huk (i 
zaduch) setek tysięcy samocho­
dów przejeżdżających tą trasą, 
uniemożliwiających swobodne 
przechodzenie ulic czy placów, a 
także rozmowy. Zaparkowane sa­
mochody zajmują chodniki, utrud­
niając ruch pieszy.

Woda w Sekwanie brudna i 
brzydko pachnąca odstręcza ry­
baków, którzy stanowili malow­
niczy element dawnego Paryża; 
pod mostami nie ma zakocl lanych 
aiii włóczęgów — gdyż przeciąg­
nięto tam nowe trasy miejskich 
autostrad Poza turystami w nie­
dzielne i świąteczne dni, me wi­
dać wielu spacerowiczów, gdyż 
kto może i jak może ucieka z 
zatrutego miasta do podmiejskich 
domkow czy na dalsze wycieczki, 
znajdując zresztą podobne zagęsz­
czenie atmosfery i powierzchni 
nawet w odległych o 100 kilomet­
rów od Paryża niegdyś uroczych 
miejscowościach, znanych z obra­
zów impresjonistów

Stolica Francji wraz z najbliż­
szym związanym z nią ekono­
micznie okręgiem liczÿ około 
10.000.000 mieszkańców i blisko 
3.000 000 pojazdów mechanicz­
nych Brak przewidywań i nowo­
czesnego planowania p rzest rzen- 
nego sprawiły, że problemy ko­
munikacyjne są dziś prawie nie 
do rozwiązania, poza koncepcją, 
sądzę nieuniknioną — zamknięcia 
dla ruchu samochodowego cen­
trum miasta Podniesienie cen 
benzyny nieco poprawiło sytua­
cję gdyż wpłynęło na zmniejsze­
nie krótkich jazd „w interesach 
po mieście’, ale nie sądzę, zęby 
to mogło zmienić zasadniczo sy­
tuację w najbliższych latach.

Kogo tylko stać na to, stara się 
o małe mieszkanie blisko miejsca 
pracy oraz domek za miastem, z 
którego korzysta się od piątku 
wieczorem dc poniedziałku ranoi 
W poniedziałek trzeba jednak 
wyjechać o 4 lub 5 rano aby 
dotrzeć do pracy na ósmą czy 
9-tą, mimo że ma się do przeje­
chania tylko kilkadziesiąt kilo­
metrów. Dla większości paryżan, 
których nie stać na kupienie 
domku — pozostaje możliwość za­
mieszkania w blokach lokators­
kich czy7 spółdzielczych, budowa­
nych w promieniu nieraz 100-ki- 
lometrowym od centrum miasta. 
Wśród bloków powstają centrale 
handlowe, garaże, parkingi z nie­
uniknionym kurzem i zapachem 
benzyny, od którego usiłowano 
uciec. Ta zatruta atmosfera ogar­
nia coraz większe obszary pięk­
nego departamentu Ille de Fran­
ce, tracącego ostatnie lasy i go­
spodarstwa rolne a nawet ogrod­
nicze.

Zmienia się również sylwetka 
Paryża Budowa wieży Eiffla w 

końcu ubiegłego stulecia wywo­
łała burzę protestów i manifesta­
cji Dzisiaj mało się kto przej­
muje, że zachwiana została har­
monia położonego w dolinie mia­
sta. o niezbyt wysokich budow­
lach przez konstrukcje kilkudzie- 
sięciopiętrowych wieżowców

W.eza Notre Dame, Pantheon 
czy Luk Triumfalny nagle zma­
lały, znajdując nowe tło w ogrom­
nych budowlach nowego uniwer­
sytetu (tzw. Wieża ZemańsKie- 
go, nazwana od nazwiska jed­
nego z lektorów), zespołu wie­
żowców zbudowanych na wzgó­
rzach Montparnassu czy tak zwa­
nego Point de la Defance w 
dzielnicy lasku bulońskiego. Sto­
sunkowo lepiej w i osły w krajob­
raz Paryża nowoczesne budowle 
nad brzegam. Sekwany w okoli­
cach wieży Eiffla przy bulwarze 
Grenelle, których wysokość nie 
przekracza 20 pięter.

Największym obiektem budow­
lanym obecnego Parvza jest lak 
zwany Ośrodek Beaubourg na 
miejscu dawnych XIX-wiecz­
nych hal targowycn, tak malow­
niczo opisanych w „Lalce” rzez 
Bolesława Prusa. Hale te zbudo­
wane przeszło 100 lat temu przez 
architekta Baltarda były unikal­
nym zabytkiem okresu pierw­
szych europejskich konstrukcji 
żelaznych, toteż wielu architek­
tów proponował« zachowanie ich 
w całości z przystosowaniem do 
nowej roli nowoczesnego ośrod­
ka kulturalno-spoitowego Prze­
ważyła jrdnak koncepcja cał­
kowitego ich zburzenia — jed­
na tylko z hal przeniesiona zo­
stała „na pamiątką” do podmiej­
skiego Nogent, gdzie lokalne wła­
dze nie bardzo wiedzą co z tym 
fantem zrobić. Na pustych tere­
nach leżących w samym centrum 
miasta wydrążono ogromny kra­
ter dla kilku kondygnacji prze­
widzianych zarówno dla celów 
komunikacyjnych jak i handlo­
wych. Powstać tu ma ośrodek 
wypoczynkowo-kulturalny z naj­
większym na świecie muzeum 
sztuki XX wieku. Całość ma kosz­
tować 25 do 30 miliardów fran­
ków (ponad 5—6 miliardów do­
larów). Patronem ośrodka Beau­
bourg był zmarły niedawno pre­
zydent Francji Georges Pompi­
dou, który zapowiedział otwarcie 
kulturalnej części ośrodka w po­
łowie 1976 roku. Prasa francuska 
wyraża obecnie obawy, czy na­
stępca Georges Pompidou zechce 
włożyć również wiele energa i 
ambicji osobistej w ten projekt, 
tak, aby termin został dotrzyma­
ny, sprawa jest daleko posunięta.

Ośrodek Beaubourg graniczy ze 
starą dzielnicą Paryża: Marais, 
która odgrywała dużą rolę w 
XVI i XVII wieku, aby 
potem pomału zejść do ~zędu 
ubogich i zaniedbanych. W ubieg­
łych latach dokonano ogromnego 
wysiłku dla przywrócenia daw­
nego blasku niektórym wspania­
łym pałacom tej dzielnicy, a tak­
że ożywić ją kulturalnie prze: 
organizacje dorocznych festiwali 
artystyczny ch. Dzisiaj zwłaszcza 
w dni świąteczne, gdy poszczegól­
ne budowle są nocami ilumino­
wane — dzielnica Marais konku­
ruje urodą z Quartier Latin, co 
sprawiło, że mieszkania w niej 
kilkakrotnie podrożały. Dawni 
mieszkańcy, przeważnie rzemieśl­
nicy i drobni handlarze przeno­
szą się na przedmieścia, a stare 
odnowione z nowoczesnym kom­
fortem budynki zajmują snobi 
paryscy, dla których Dzielnica 
Łacińska stała się zbyt hałaśliwa. 
Ta ostatnia przeżywa głęboki 
kryzys, jako że od kilku lat sta­
ła się ośrodkiem prostytucji, han- 



diu narkotykami i gangsterskich 
porachunków. Zmalała też ilość 
studentów wobec przeniesienia 
licznych uczelni poza gram ce 
miasta. W dawnych literackich 
kawiarniach poza fauną niedwu­
znacznej kiler, eli dawnego placu 
Pigallc czy Clichy — można jesz­
cze spotkać turystów z Polski, 
nieświadomy ch przemian społecz­
nych tej dzielnicy, zdumionych 
egzotyką rzekomych intelektuali­
stów, zajmujących tarasy kawiar­
ni „Flore’’ czy „Deux-Magots”.

Przed kilku laty, ówczesny mi­
nister kultury Francji gaullistuw- 
skiej 'tnore Malraux — przepro­
wadził gruntowne oczyszczanie 
kamiennych sczerniałych fasad 
starych budowli Paryża. Przez 
2—3 lata Paryż dziwnie wybielał, 
szokując miłośników „patyny wie­
ków”. Dzisiaj w zapylonej i za­
trutej spalinami atmosferze mia­
sta — nowy kolor Notre Dame, 
Louvru, Izby Deputowanych czy 
Opery — już nie szokuje, gdyż 
przybrał wyraźnie szarawą tona­
cję i może za jakie 10 lat nikt 
już o „wielkim praniu” Malraux 
nie będzie pamiętał.

Mimo wielu prac modernizacyj­
nych a zwłaszcza budowy linii 
szybkiego metra, mającego poią- 
czyć centrum miasta z dalekimi 
przedmieściami, przykład dzisiej­
szego Paryża nie .nastraja opty­
mistyczni e, gdyż mieszka się tu 
dla zarabiania pieniędzy, ale żyje 
w rniar^ możliwość* poza jego 
granicami, gdzie jeszcze można 
oddychać i spacerować, gdzie 
jesz« ze coś niecoś kwitnie i 
gdzie jeszcze ptaki śpiewają. W 
Seky* mie zgin«,4y ryby a ptaki 
uleciały z bulwarów i skwerów 
paryskich. Nie wiem czy nawet 
najpiękniejsze budowle i zbiory 
muzealne mogą wynagrodzić te 
znamienne dezercje, które po­
przedziły ucieczkę wielu miesz­
kańców. Większość mieszkańców 
Paryża nie pracuje w soboty, ale 
w tygodniu praca trwa do godzi­
ny 18-cj lub 19-ej. Praktyka 
„społeczeństwa konsumpcyjnego” 
— narzucająca pogoń za stałą 
wymianą samochodów, telewizo­
rów czj zmechanizowanego sprzę­
tu domowego — zmuszająca do 
szukania nowych źródeł zarobków 

podobnie jak i stala podwyżka 
cen (w roku bieżący m ok. 1 proc, 
miesięcznie!) sprawiają, że pary- 
żanin nie tylko me ma czasu na 
rozrj-wki kulturalne (telewizja 
zastępuje wszystko) ale na nai 
b< dziej francuskie tradycje .,ape- 
ritifu” w ulubionym barze, chyba 
że jest to połączone z jakimś 
konkretnym interesem. Na tara­
sach tysięcy kawiarni paryskich 
tubylców na ogół nie spotyka się, 
gdyż czas na takie nieróbstwo 
.na ją tylko turyści zagraniczni, 
których nadal kilka milionów 
rocznie odwiedza Paryż.

Dawne urocze „obiadki” w to­
warzystwie przyjaciół w małych 
restauracyjkach, trwające nieraz 
po parę godzin należą również do 
przeszłoś -i, gdyż hasłem jest biz­
nes i pośpiech. Niektórzy nazy­
wają . > „amerykanizacją życia 
francuskiego”, której innym obja­
wem są „Super-markiety” i 
„Drug -story” rugujące dawny 
handel detalieznv o nie zastąpio­
nych cechach indywidualnych. 
Jest tc -ównież konsekwencja 
tempa życia, w którym nie ma 
czast na staranny wybór i ania- 
1 orskie żaki ipy. Są naturalnie 
jeszcze luksusowe restauracje i 
sklepy, ale dosłownie tylko dla 
milionerów lub szaleńców

Na twarzach ludzkich widać 
nerwowe napięcie, kroi jest przy­
spieszony (między wyjściem i 
wejściem do samochodu czy met­
ra) i rzecz najstraszniejsza: znikł 
jeden z na jw ięKszych uroków 
Paryża — bez.n teresowny uś­
miech i dowcip z którego kiedjś 
słynęła parjska ulica. Istnieją 
one na różnorodnych pomysło­
wych plakatach reklamowych, 
ożywiających parkany wokół 
licznych placów budowy czy prze­
budowy, ale to nie to samo...

Pięćdziesiąt lat temu Brunu 
Jasieński tytułował swa książkę. 
„Palę Paryż”... Dzisiaj Paryż sam 
się spala, wolnu ale nieubłaganie. 
Miasto i lale żące nie tylko do 
Francji ale do całej Europy i 
ludzkości, tyloma więzami zwią­
zane z naszą historią i kulturą 
povinno znalezć rozw >ązanie swe­
go problemu, który dotyczy wszy­
stkich starych metropolii współ­
czesnego świata, to jest harmo-

Budynek mieszkaniowy kolo wieży Eiffla (projekt arch. J. Gtnsbe.y)
Fot. W. Sławny

nijnego połączenia miejsca pracy 
i mieszkania z odpoczynkiem a 
łakże nauką i życiem społeczno- 
Kulturalnvm. Wymaga to jednak 
planowania globalnego, na które 
stać Francję intelektualnie, o 
czym świadczą liczne propozycje, 
łącznie z projektem radykalnej 
decentralizacji życia gospodarcze­

go i kulturalnego kraju wobec 
wiekowej dominacji stolicy o 
wy jątk owym ciężarze gatunko­
wym.

Problem Paryża jest niewątpli­
wie jednym z kluczowych w kra­
ju, który znalazł się na ostrym 
zakręcie politycznym i społecz­
nym.

WITOLD FILLER

ZE WSI I O WSI
W dwóch teatrach bardzo róż­

nych — dwie premierj bardzo ja­
koś tam podobne. Teatr Kameral­
ny i Kawalec, Teatr Rozmaitoś­
ci i Redliński. W obu przypad­
kach reżyser sięgnął po tekst 
powieściowy w obu przypadkach 
powieść traktowała o wsi. Scene­
ria zatem dla naszej współczes­
ności tak wazka, a przez drama­
turgię zaniedbana w stopniu, któ­
ry każu mówić o irracjonalnym 
chyba onieśmieleniu. Irracjonal­
nym, gdyż powieść w opłotki czę­
sto rusza, żeby — nie wspomina­
jąc już pisarzy starszego pokole­
nia, Mortona czy Kurka — wy­
mienić Brylla, Nowaka, Myśliw­
skiego lub Trz szkę. A w drama­
turgii zaledwie staře swądy po 
„Zwycięstwie” Warmińskiego i 
zlekceważonj przez teatr „Odmie­
niec” Gorczyckiej. Meandryczność 
teatralnych formuł zdawała się 
odstraszać- pisarzy, którzy mieliby 
prawo wprowadzić wieś na sce­
nę, innych zniechęcała z kolei

nieznajomość realiów łatwiej za­
kłamać brak rzeczywistej wiedzy 
o pracy w biurze, czy nawet w 
fabryce, ni źli we wsi. Jej oby­
czajowa odmienność wagę ma 
przysłowiową, profani woleL nie 
ryzy kować blamazu.

I tak zmieniała się wieś, a opis 
tych przemian umykał przekazo­
wi teatralnemu Wersja kolber- 
gowska starczyć musiała za wszy­
stko. Jej schematyzm drażnił 
tych, co wieś dziś znali; ich roz­
drażnienie niewiele przecież zna­
czyło wobec urok u krakusek i 
pasiaków, wobec sugestywności 
lamentacji świątkowych i siarczy­
stych „hopków”. I nagle zbiegły 
się dwie próby dwojga odważ- 
nycn: August Kowalczyk udra- 
i.iatyzuwał „W słońcu” Kawalca, 
Olga Lipińska „Awans” Redliń- 
skiego. Do wspólnego zadania po­
deszli ze strun przeciwnych: Ko­
walczyk zdawał się myśleć prze­
de wszystkim o wierności wobec 
klimatu spraw, o których mówi 

powieść; Lipińska o wierności 
wobec klimatu powieści. Niby to 
samo, a przecież w skutkach 
praktycznych całkiem różnic. Ko­
walczyk zbudował monodram, by 
z gęstuści atmosfery, którą aż 
dyszy proza Kawalca, niczego nie 
uronić; Lipińska wystąpiła z ka­
baretem, bo w tej formie najpeł­
niej dawała się zawrzeć zjadliwa 
struktura pierwowzoru. Wykona­
nie sceniczne jeszcze zwielokrot­
niła odmienność dramaturgiczne­
go założenia. Skupiona, nabrzmia­
ła od wewnętrznego dramatyzmu 
narracja Tadeusza Fijewskiego 
odwoływała się do tradycji wsio­
wych gawędziarzy, co snują wie­
czorami przypowieści o sprawach 
sekretnych, smutnych i nieco me­
tafizyczni ch; aktorzy Teatru Roz­
maitości zademonstrowali całą 
gamę swych prywatnych wyobra­
żeń o tym, jak może wyglądać 
wieś, gdy się ją ogląda oko z 
perska mrużąc- odzywały się więc 
echa Kierdziułka i Przybory, 
Dziewoński sąsiadował z Grześ- 
kowiaidem — samego Redlińskie- 
go ”rał tu bodaj jedyny Maty- 
jaszkiewicz; może jeszcze Krzysz­
tof Kowalewski, może Bohdan 
Łazuka...

Nie chciałbym zresztą tych 
analogii aktorskich mnożyć, gdyż 
mogą one mylić W ocenie sprawy 

głównej. Spektakl w Teatrze Roz­
maitości adresowany jest zresztą 
do jawnie innego widza i zadania 
swe spełnia skutecznie: odbiorca 
znęcony kabaretowością scenicz­
nego wywodu bawi się świetnie, 
przy okazu dając się namówić na 
jamo myślenie o sprawie pi. „me­
tamorfoza współcz«-snej wsi”. Zaś 
o tym traktują w gruncie rzeczy 
i obie powieści i oba przedsta­
wienia Kawalec daje dokumen­
talny niemal opis tragedii stare­
go człowieka, któremu miasto 
zjadło nie tylko ojcowiznę, ale 
pozbawiło natui alnych odniesień 
ws zystkie jegu przyzwyczajenia, 
wiary i nawyki; Redliński prze- 
koloryzuwuje tenże wątek na 
barw, groteskowe, deformując 
ad absurdum i rzekomy obsku­
rantyzm dawnej wsi i schema- 
tyz .i w myśleniu o tzw. zdoby­
czach postępu. Obaj pisarze pa­
trzą na wieś i jej problemy spoj­
rzeniem ->d wewnątrz, można wie­
rzyć ich ouserwacjom, zwłaszcza, 
i:: ol.aj wystrzegają się łatwych 
uogólnień — operują konkretem 
sytuacyjnym, autentyzmem zda­
rzenia. Oba teatry wypada zatem 
pochwalić — te premiery wk a- 
cz< ją drapieżnie v teatralnie 
„biały” plener polskiej wsi współ­
czesnej. Oby był to początek dal­
szych penetracji...
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nowe perony Dworca Centralnego usytuowane od strony

i plac budowy nowego Dworca (w

Dworca w rejonie tzw. bloku południowego

Wejście 
Plater

Pierwsze konstrukcje części naziemnej hali dwor­
cowej, na pierwszym planie ciąg Al. Jerozolimskich

Od strony al. Marchlewskiego w ostatnich dniach kwietnia wyglądał teren budowy nowego

Rozbierane perony i wiaty sWeOo dworca Warszawa Centralna widziane od ul. Emilii Plater

Widok z zaplecza osiedla mieszkaniowego Emilia na bazą 
głębi)

Nocą 4 kwietnia 1974 r. na budowie dworca Cen­
tralnego zakończono ostatni etap przełączenia ruchu 
kolejowego poprzedniej, wieloletniej lokalizacji 
pod płytę nowo zbudowanego obiektu od strony 
Al. Jerozolimskich, zwanego blokiem południowym. 
Wczesnym rankiem 8 kwietnia, z drugiego z kolei 
peronu odjechały pierwsze pociągi, zdążające w kie­
runku zachodnim, inaugurując regularny ruch po 
nowych torach w obie strony. Oznaczało to kres ży­
cia starego prowizorycznego dworca „Warszawy 
Centralnej’*; jego drewniane pawilony poszły pod 
kilof, ten sam los spotkał wiaty i stare perony, któ­
rych wysadzanie przy użyciu materiałów wybucho­
wych, kruszących żelbetowe konstrukcje, przez 
szereg nocy nękało okolicznych mieszkańców.

W szybkim tempie rozbiórka została ukończona. 
W ostatnich dniach ub. m. załogi przystąpiły do 
przygotowania fundamentów nowej części budowy 
dworca; oddany do użytku blok funkcjonował 
sprawnie, obsługując pasażerów w dogodniejszych 
— mimo trwania robót — warunkach.

Prace zasadnicze skoncentrowały się na tzw. blo­
ku północnym, tutaj stanąć ma ponad 1130 pali żel­
betowych, na których oprze się konstrukcja płyty, 
mającej przykryć północną stronę wykopu. Podsta­
wowe zadania tegoroczne obejmują wykonania 
przekrycia całej północnej części dworca, postawie­
nie 24 słupów hali głównej oraz zmontowanie kon­
strukcji dachowej. Ponadto przewidziano dalsze 
znaczne zaawansowanie robót instalacyjnych, łącz­
nie z obiektami podziemnymi. (KK)



WIZYTA WŁADZ MIEJSKICH GENEWY
Na zaproszenie prezy­

denta m. st. Warszawy 
Jerzego Majewskiego 
bawiła w naszej stolicy 
z kilkudniową wizytą 
delegacja Rady Miej­
skiej Genewy, z prezy­
dentem miasta p. An­
dre Clerc na czele. W 
skład 7-osobowej grupy 
działaczy i specjalistów 
różnych dziedzin gos­
podarki wchodzili po­
nadto wiceprzewodni­
czący Rady — Marcel 
Clerc i Claire Marti, 
sekretarze — Raul Ba- 
chler i Emile Piquet, 
kierownik Głównego 
Sekretariatu Albert Gri- 
val i członek Rady Ad­
ministracyjnej — Roger 
Dafflon.

Szwajcarscy goście 
przeprowadzali rozmo­
wy z władzami miejski­
mi stolicy i naczelnym 
architektem Warszawy, 
zwiedzali osiedla miesz­
kaniowe. obiekty bu­
downictwa socjalnego i 
rekreacyj no-sportowego, 
zabytki oraz zakłady 
przemysłowe stolicy. O- 
bejrzeli nasze miasto z

CHÓR JERZEGO

lotu ptaka i z wyso­
kości galerii PKiN, od­
wiedzili Łazienki, Nie­
borów i Żelazową Wolę.

Na zakończenie poby­
tu prezydent Genewy 
A. Clerc spotkał się iw 
stołecznym ratuszu z 
przedstawicielami sto­
łecznej prasy, radia i 
TV, dzieląc się swoimi 
dodatnimi spostrzeże­
niami i pozytywnymi 
wnioskami wywożony­
mi przez delegację ze 
stolicy Polski.

P. Clerc czuł się za­
skoczony osiągnięciami 
w zestawieniu ze 
skromnością nakładów 
finansowych (prace 
społeczne) obiecując so­
bie wyciągnąć z tych 
obserwacji praktyczne 
wnioski.

Spostrzeżenia poczy­
nione w czasie war­
szawskiej wizyty wła­
dze miejskie Genewy 
będą się starały wyko­
rzystać w miarę moż­
ności przy rozwiązywa­
niu podobnych proble­
mów w swoim mieście.

(KK)

KURCZEWSKIEGO

DAR POLAKÓW Z AUSTRII 
NA ODBUDOWĘ ZAMKU

Towarzystwo Austriac­
ko-Polskie w Wiedniu 
oraz Związek Polaków 
w Austrii „Strzecha” 
prowadzą już od daw­
na owocną kampanię 
na rzecz odbudowy 
Zamku w Warszawie. 
Jednym z ostatnio od­
niesionych sukcesów w 
tej akcji był wielki bal 
dla środowiska polonij­
nego, który przyniósł 
dochód w wysokości 
51 000 szylingów au-

Biurze Obywatelskiego 
Komitetu Odbudowy 
Zamku Królewskiego w 
Warszawie wzięli udział 
p. Waldemar Marynicz 
— wiceprezes Związku 
Polaków w Austrii 
„Strzecha”, członek pre­

zydium Towarzystwa 
Austriacko - Polskiego 
dr Bruno Ketlik i pre­
zes Towarzystwa dr 
Theodor Kanitzer. O- 
becny był również am­
basador Austrii w Pol-

Fot. Cz. RomińskŁ

Głośny w kraju i w 
ś wiecie, choc mający
swą siedzibę w Pozna­
niu, Chór Chłopięcy pod 
dyrekcją Jerzego Kur­
czewskiego przyjeżdża 
niekiedy z koncertami 
do naszej stolicy. I tak 
niedawno wystąpili w 
Muzeum Narodowym w 
Warszawie z bardzo in­
teresującym progra­
mem utworów dawnych 
i tych wspołcześniej- 
szych. Zespołowi, który 
istnieje 28 lat i który 
występował w wielu sa­
lach koncertowych, aby 
wymienić tylko iilhar- 
monie — Warszawy, 
Moskwy, sławne opery 
Budapesztu, Berlina czy 
nowojorską Carnegie 
Hall, towarzyszyło w 
czasie warszawskiego 
występu wielkie powo­
dzenie i zachwyt melo­
manów. Rozległy reper­
tuar zespołu — od cho­
rału gregoriańskiego po 
współczesną awangar- 

- dę — -wyróżnia ten Chór 
spośrod wielu zespołów 
chłopięcych całego 
świata. (kol)

KIERMASZ KSIĄŻEK
W czasie trwania Dni 

Oświaty. Książki i Pra­
sy zorganizowanych zo­
stanie w Warszawie 
wiele imprez poświęco­
nych książce. Będą to 
Międzynarodowe Targi 
Książki, ponad 30 jed­
nodniowych kiermaszy 
w zakładach pracy 
(FSO. MZK, huta „War­
szawa**, 22 Lipca itd.) 
i tradycyjny trwający 
trzy niedziele z rzędu 
(5, 12, 19 V) kiermasz 
u podnóża Pałacu Kul­
tury i Nauki. 

Ten 27 z kolei kier­
masz książki obejmuje 
110 stoisk księgarskich 
— w tym 50 tematycz­
nych 1 43 wydawnicze. 
Novum tegoroczne to 
stoisko z wydawnictwa 
NRD, które zorganizo­
wano w ramach wy­
miany (my prezentuje­
my nasze książki na 
targach w Roztoku).

Obsługą kiermaszu 
zajmuje się 700 war­
szawskich księgarzy.

(kn)

striackich. Wręczenia 
daru na Zamek doko­
nała osobiście przyby­
ła do Warszawy dele­
gacja przedstawicieli 
obu organizacji. W spot­
kaniu z tej okazji w

„ZACHĘTA“ - W
W auli Politechniki 

Warszawskiej gościć bę­
dzie tradycyjnie (od 20 
maja) wystawa grupy 
twórczej ..Zachęta”. Wy­
stawa ta nasuwa kilka 
refleksji. Wierność w 
sztuce oznacza wytrwa­
łość i odwagę, nietole­
rancja — zwiastuje 
straty w kulturze naro­
dowej. Realistyczne ma­
larstwo nie postępione 
przez publiczność nie­
którzy preferujący mo­
dę krytycy starali się 
przez lata usuwać w 
cień. Doceniamy zna­
czenie poszukiwań no­
wych kierunków w ma­
larstwie. słuszny jest 
pogląd o integralności 
sztuki i prawie artysty 
do własnego spojrzenia 
i własnych wyobrażeń, 
lecz dostrzegamy rów­
nież wartości realizmu. 
Wkład malarstwa „Za­
chęty” do sztuki pol­
skiej jest istotny. Rene­
sans realizmu w sztuce 
europejskiej wskazuje, 
że współczesne nasze 
malarstwo realistyczne 
może wygrać swą kartę.

Podkreślając wagę 
twórczości malarzy gru­
py „Zachęta” trzeba ich 
zachęcać do poszuki­
wań formalnych 1 te­
matycznych, gdyż w 
konwencji realistycznej 
wiele jest dróg twór­
czych. Należy tu sfor­
mułować uwagę kry­
tyczną pod adresem 
tych artystów, którzy 

ZMARLI
4 kwietnia — EDWARD WIL­
CZYŃSKI — długoletni pracow­
nik Wydziału Finansowego Urzę­
du Miasta Stołecznego Warszawy, 
odznaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Medalem X-Iecia PRL, 
Odznaką Zasłużony Pracownik 
Rady Narodowej.
5 kwietnia — AjNTONI KLESZ­
CZ Y CKI, prof. zwyczajny, dok­
tor, były wieloletni rektor SGGW, 
długoletni kierownik Katedry 
Chemii Akademii Rolniczej w 
Warszawie, odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy.

12 kwietnia — BOGUSŁAW KLIM- 
CZUK, kompozytor, aranżer 1 dy­
rygent, dyrektor Bigbandu PR i 
TV, odznaczony za wybitne osiąg­
nięcia w twórczości artystycznej 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Brązowym Medalem 30- 
lecia LWP, Brązowym Medalem 
za Zasługi dla Obronności Kraju. 
21 kwietnia — ANDRZEJ ROKITA 
— dziennikarz, długoletni zasłużo­
ny pracownik Komitetu do Spraw 
Radia i Telewizji „Polskie Radio 
i Telewizja”, z-ca naczelnego re­
daktora Programów Rozrywko­
wych Telewizji, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Srebrnym i Zło­
tym Krzyżami Zasługi, Medalem 
X-lecia PRL.

sce dr J. Proksch oraz 
wiceprzewodniczący
OKOZK prof. Stanisław 
Lorentz. Na fot. goście 
z Austrii w rozmowie 
z przedstawicielami 
OKOZK. (KK)

POLITECHNICE
traktują realizm jako 
konwencję zamkniętą, 
oznacza to konserwa­
tyzm artystyczny. Ma­
larstwo grupy ..Zachę­
ta” nie jest nawrotem 
do przeszłości, jak 
pragnęliby to widzieć 
niektórzy jego przeciw­
nicy, publiczność za­
wsze z zainteresowa­
niem i z uznaniem śle­
dzi tę twórczość odzna­
czającą się komunika­
tywnością, solidnością, 
dobrą techniką. Jest to 
twórczość żywa oparta 
na tym co było cenne 
w przeszłości artystycz­
nej.

Realistyczne malar­
stwo polskie może zy­
skać odpowiednią ran­
gę w sztuce europej­
skiej. Malarstwo arty­
stów „Zachęty” powin­
no odegrać znaczną rolę 
w prezentacji polskiej 
sztuki, o czym zadecy­
duje szacunek dla tra­
dycji, w powiązaniu z 
talentem i dalszymi po­
szukiwaniami twórczy­
mi. Sądzimy, że wysta­
wa w Politechnice bę­
dzie dalszym krokiem 
naprzód na artystycznej 
drodze twórców „Za­
chęty”.

(aeg)

Co nowego 
w Warszawie?

Sklepy na Woli

Wolska dzielnica dys­
ponuje obecnie 128 pla­
cówkami handlowymi. 
Wkrótce wzbogaci się 
ona o nowoczesny pa­
wilon z artykułami spo­
żywczymi. który po­
wstanie przy ul. Broż­
ka. Ponadto (trwa budo­
wa dwóch dalszych pa­
wilonów, które w tym 
roku otrzymają miesz­
kańcy osiedla Mszczo- 
nowska. Niezależnie od 
budowy placówek han­
dlowych, w dzielnicy 
modernizuje się stare, 
wyposażając je w no­
we meble i nowoczesne 
oświetlenie.

Barwny akcent plastyczny

Ściana gmachu Naro­
dowego Banku Polskie­
go przy placu Powstań­
ców Warszawy doczeka 
się nareszcie odpowied­
niej oprawy plastycz­
nej. Będzie nią gigan­
tyczna ozdobna kom­
pozycja ścienna licząca 
ponad 1400 m kw. po­
wierzchni. Projekt tej 
kompozycji opracowu­
je warszawska Akade­
mia Sztuk Pięknych. 
Ma ona być gotowa na 
30-lecie wyzwolenia 
Warszawy w styczniu 
1975 roku.

„Stomil" 
dla warszawiaków

Stołeczne Zakłady 
Przemyślu Gumowego 
„Stomil” legitymują się 
największą w Polsce 
produkcją wyrobów z 
gąbki lateksowej. Wśród 
wyrobów produkowa­
nych przez te Zakłady 
największym powodze­
niem cieszą się siedze­
nia do mebli, samocho­
dów, materace z gąb­
ki, pufy obite skajem 
itp. W tym roku „Sto­
mil” dostarczy na ry­
nek różne wyroby o 
łącznej wartości 28 
min zł. Wśród tych wy­
robów znajdą się po­
szukiwane maty „rajt” 
na siedzenia do wszyst­
kich samochodów pol­
skiej produkcji.

„Warsem" na spacerek

Żegluga warszawska 
rozpoczęła ostatnio 
znacznie wcześniej niż 
w latach poprzednich 
sezon żeglarski. W 
związku z tym każdego 
dnia z dworca wodnego 
przy moście Poniatow­
skiego wypływa na go­
dzinne spacery statek 
„Wars”. Wszystko
wskazuje na to, że po­
dobnie jak w latach u-

spacerowe i w tym ro­
ku będą się cieszyły 
ogromnym uznaniem 
nie tylko warszawia­
ków.

(Wś)

SPOD WIECHY

Na Służewcu, u zbie­
gu ulic Wałbrzyskiej i 
Wołodyjowskiego, po- 
wstaje osiedle nazwane 
„Nad Doliną” od doli­
ny, wzdłuż której jest 
ono zlokalizowane. Choć 
domy stawia się na naj­
wyższym wzniesieniu, 
grunt tu wodnisty i 
trzeba było prowadzić 
odwodnienie. Budowie 
nadano spore tempo 
mimo braku uzbrojenia 
terenu. Pracami kieru­
je trzech wytrawnych 
budowniczych Jan Ja­
worski. Tadeusz Zien­
tek i Tadeusz Wrześ­
niewski. Buduje się już 
siedem bloków, każdy 
po 10 pięter, ale róż­
nej wielkości od 28 do 
60 tysięcy kubatury. Je­
den z budynków ma 
charakter doświadczal­
ny, budowlani nazwali 
go „plastykowym”, bo­
wiem poza můrami, 
które są z żelbetowych 
ram H — wszystko in­
ne zastąpi plastyk: ścia­
ny osłonowe pokryje 
się tworzywem sztucz­
nym, ściany wewnątrz 
domu — tapetą plasty­
kową, również podłogi, 
przewody instalacyjne, 
futryny okienne będą z 
tworzywa, kabiny sani­
tarne z kompletnym 
wyposażeniem także z 
plastyku. Wszystko co 
najnowocześniejsze w 
budownictwie w Euro­
pie będzie reprezento­
wane w tym budynku, 
aby nasi producenci 
mogli się temu dokład­
niej przyjrzeć. Elemen­
ty do wykończenia tego 
domu sprowadza się z 
wielu krajów. Dwa ta­
kie „plastykowe” domy 
budowane są w War­
szawie i dwa w Kato­
wicach.

EMOCJE W STOLICY 
AMERYKAŃSKIEJ POLONII

Im bliższa data ina­
uguracji mistrzostw 
świata w piłce nożnej, 
tym żywiej występuje 
w pamięci sławetny 
mecz na Wembley, któ­
ry nas „katapultował” 
do elity finalistów. Ale 
dzieje się tak nie tylko 
u nas — w kraju 
sprawców tej wielkiej 
sensacji sportowej. 
Również nasi rodacy za 
oceanem przeżywali 
niedawno z wypiekami 
na twarzach emocje 
meczu Polska — Anglia. 
Z Inicjatywy dwóch 
panów Edwardów z 
Chicago — Nowaka (z 
polonijnej TV) i Mazu­
ra (działacza sportowe­
go) wyświetlono tam 
kolorowy film z meczu 
w Wembley. Każdy z 
5 seansów miał nad­
komplet, a największe 
oklaski zbierał Toma­
szewski za wspaniale 
parady. Szkoda tylko, 
że demonstrowany film 
był filmem angielskim 
prezentującym angiel­
skie spojrzenie na grę.

JEDNA Z PROPOZYCJI

Amerykańscy Polacy, 
wybitni fachowcy sze­
regu specjalności, wy­
stępują z propozycjami 
współpracy z Polską w 
różnych dziedzinach. 
Ostatnio taka deklara­
cja wpłynęła od dr. 
Gałuskiego z Nowego 
Jorku (nb. jest on 
przewodniczącym rady 
nadzorczej Fundacji 
Kościuszkowskiej), któ­
ry wystąpił z inicjaty- 
bieglych takie rejsy 

wą odsprzedania nam 
na dogodnych warun­
kach patentu na pro­
dukcję sztucznych ar­
terii (żył, aort itp.). 
Firma dr. Gałuskiego 
jest jednym z najpo­
ważniejszych produ­
centów owych sztucz­
nych arterii, a on sam 
był współtwórcą tego 
produktu. Dodajmy, że 
w żyłach (prawdzi­
wych !) dr. Gałuskiego 
płynie krew z „do­
mieszką warszawską”, 
gdyż część jego rodzi­
ny pochodzi ze stolicy 
nad Wisłą.

40 OBRAZÓW, 
SO WYKONAWCÓW, 
300 KOSTIUMÓW

W 40 obrazach sce­
nicznych zobaczymy 50 
wykonawców, którzy w 
czasie ponad 2 1 pół­
godzinnego spektaklu 
nosić będą 300 kostiu­
mów. Ta szczypta sta­
tystyki odnosi się do 
przygotowywanego ze 
sporym rozmachem no­
wego widowiska rewio- 
wego w teatrze „Syre­
na”. Dominantą pro­
gramu poświęconego 
całkowicie Warszawie 
będzie trzydziestolecie 
stolicy. Premiera w po­
łowie lip ca. W rewii 
(według scenariusza 
Gozdawy 1 Stępnia) 
wezmą udział m. in. 
Bielicka, Korsakówna, 
Rolska, Borys (Stan), 
Brusikiewicz. Krukow­
ski, Sempoliński, Za- 
łucki.
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W chwilę po wręczeniu

12 maja 1974 r. w 
Warszawie pracowało 
ponad 130 tysięcy osób; 
największa koncentrac­
ja robót miała miejsce 
na Trasie Łazienkow­
skiej i w jej otoczeniu, 
la Polu Mokotowskim, 
Wisłostradzie oraz przy 
budowie terenów wypo­
czynkowych. W parku 
na Moczydle czynem 
partyjnym zainauguro­
wano „Społeczną budo­
wę parku im. Edwarda 
Szymańskiego, robot­
niczego poety Woli” 
(jak to głosiła wielka 
tablica ustawiona przy 
głównej drodze), a 
wśród uczestników tej 
akcji pracowali syn, 
córka i wnuczki poety 
oraz rzeźbiarz Gustaw 
Żemła.

Na Wisłostradzie, 
wspólnie z pracownika­
mi śródmiejskich przed­
siębiorstw i instytucji, 
nauczycielami, archi­
tektami i przedstawi­
cielami środowisk kul- 
turalno-naukowych pra­
cowali członkowie Se­
kretariatu KC PZPR z 
I Sekretarzem KC PZPR 
Edwardem Gierkiem i 
jego małżonką, człon­
kowie organizacji par­
tyjnej Kancelarii Rady 
Państwa i Kancelarii 
Sejmu z przewodniczą­
cym Rady Państwa 
Henrykiem Jabłońskim, 
oraz członkowie Komi­
tetu Warszawskiego 
PZPR z I sekretarzem 
Józefem Kępą. Na bul­
warze warszawskim, do 
wspólnej pracy z ro­
botnikami i harcerzami 
stanęli członkowie or­
ganizacji przy URM z 
premierem Piotrem Ja­
roszewiczem oraz pra­
cownicy Ministerstwa 
Kultury.

Po praskiej stronie 
Trasy Łazienkowskiej 
pracowano w rejonie 
ul. Ostrobramskiej (po­
rządkowanie i planto­
wanie terenu) oraz al 
Stanów Zjednoczonych. 
W pobliżu wiaduktu i 
dojazdów w rejonie ul. 
Paryskiej realizowali 
swój społeczny czyn 
członkowie organizacji 
partyjnej przy War­
szawskim Wydawnict­
wie Prasowym.

(KK)

CZYN PARTY1NY XXX-lecia
Edward Gierek przy pracy na Wisłostradzie (Kępa 
Potocka) Fot. CAF

Prasa — na Trasie Łazienkowskiej (Saska Kępa) 
Fot. Jacek Sielski

ŚWIĘTO TRANSPORTOWCÓW 
RSW „PRAS A-KSIĄŻKA-RUCH”

padzkl („Przyjaciółka”)W sobotę pracownicy

odznaczeń...
Fot. Janusz Pokorski

PRZYJĘCIE
9 bm. — po dwudniowych obradach 

— zakończył się w Warszawie V Kon­
gres ZBoWiD. Odbywał się on w 
chwili szczególnej — u progu 30-lecia 
Polski Ludowej i w rocznicę zakoń­
czenia II wojny światowej w Europie. 
Obydwie te rocznice: zwycięstwa nad 
faszyzmem i odrodzenia naszej Oj­
czyzny. jako kraju budującego socja­
lizm. wywarły wpływ na przebieg o- 
brad, zadecydowały o randze Kon­
gresu.

Przyjęta została uchwała, która o- 
kreśla zadania na najbliższe 5 lat;

- WYRÓR WŁADZ
podjęto dwie rezolucje: w sprawie za­
pewnienia trwałego bezpieczeństwa 
i pokojowej współpracy w Europie 
oraz potępiającą faszystowski prze­
wrót i zbrodnie junty w Chile.

Kongres wybrał Radę Naczelną, Za­
rząd Główny ZBoWiD, Główną Komi­
sję Rewizyjną i Główny Sąd Koleżeń­
ski. Prezesem Rady Naczelnej wy­
brano Piotra Jaroszewicza, honoro­
wym prezesem został marszałek Pol­
ski Michał Rola-Żymierski, prezesem 
ZG ZBoWiD został Stanisław Wroń­
ski.

Zakładu Transportu
RS W „Prasa — Książ-

i Ryszard Zapaśnik (ZG 
RSW „Prasa — Książka

ka — Ruch” spotkali 
się w Pyrach z okazji 
Dnia Drogowca i Trans­
portowca. Najlepsi z 
nich (na fot.) otrzymali 
dyplomy i odznaczenia: 
Złotą Odznakę Wzoro­
wego Kierowcy dostał 
Ryszard Aloch (..Trybu­
na Mazowiecka”), Sre­
brną — Stanisław Krzy­
sztofik („Dookoła
Świata”), Wiktor Listo-

— Ruch”), a Brązową — 
Grzegorz Sulich („Życie 
Warszawy”).

Podczas spotkania za­
brał głos wiceprezes ZG 
RSW „Prasa — Książka 
Ruch”, Bronisław Stę­
pień podkreślając, że 
wszyscy zebrani tu 
czynnie uczestniczą w 
codziennym trudzie wy­
dawania gazet.

„LEALHY“— SKŁAD REPREZENTACJI 
Cenne nagri y dla CzyłR|mkćw

„Przegląd Sportowy” przyłączył się do na­
szego minl-konkursu dla Czytelników usta­
lających „idealny” skład reprezentacji pił­
karskiej Polski na mistrzostwa świata (prze­
de wszystkim na mecz z Argentyną). „Prze­
gląd Sportowy” proponuje (w nrze z 9 maja 
br.) następującą jedenastkę: Tomaszewski 
(Kalinowski), — Szymanowski, Gorgoń, Bul­
żą cki, Muslał — Kasperczak, Deyna, Ćmikie- 
wicz — Gadocha, Szarmach, Lato (pod wa­
runkiem osiągnięcia wysokiej formy). Jest 
to więc również skład raczej tradycyjny, 
zbliżony do proponowanego przez nas. Po 
rewelacyjnej grze Jakóbczaka w meczu ka­
dry PZPN z Twente Enschede sądzimy, że 
temu zawodnikowi należy się miejsce w 
pierwszej reprezentacji. Tylko zamiast 
kogo? Może Cmikiewicza przesunąć do ob­
rony, a Jakóbczak grałby obok Deyny i Ka- 
sperczaka w pomocy? Także Kusto podobał 
się nam w spotkaniu z młodzieżową repre­
zentacją NRD.

Czekamy na listy Czytelników w sprawie 
składu reprezentacji Polski, termin ich nad­
syłania do 26 maja (data stempla pocztowe­
go). Wśród uczestników naszego mini-kon- 
kursu rozlosowane zostaną cenne nagrody 
książkowe. • ’ -

AEG

SUKCESY I KLĘSKI
Czerkies (Erotyk — Czeremcha) — najlepszy 

dwulatek potwierdził swój prymat również wśród 
koni trzyletnich bijąc w Nagrodzie Strzegomia w 
walce o łeb Elixira, za którym o dwie długości 
przygalopował Czestram. Nie odegrał roli — Drozd 
(9 długości za Czestramem). Czerkies, prowadzony 
spokojnie przez dż. Filipowskiego, zaatakował 
w połowie prostej. Dobrze taktycznie pojechał na 
Elixirze dż. Jednaszewski, trzymał się na drugim 
miejscu za prowadzącym Daranim, a przy wyj­
ściu na prostą finiszową wyszedł w ruschu na 
czoło usiłując już wtedy rozstrzygnąć wyścig. Go­
nitwa rozegrana została na nietypowym dystansie 
2000 m, zwycięzca uzyskał czas 2’05” (31-32-32-30). 
Zwycięstwo Czerkiesa jest osiągnięciem trenera M. 
Janikowskiego, który konia dobrze przygotował. 
Żadna z klaczy nie podjęła rywalizacji z ogiera­
mi.

Omal nie tragicznie zakończyła się gonitwa IV, 
na dystansie 1600 m, dla trzyletnich koni III gru­
py (1600 m). Wyścig prowadził od startu Arianin, 
pod dż. Ryniakiem, na ostatnich 300—200 metrach 
zaatakował Suprafon pod dż. Bujdensem, te dwa 
konie wyraźnie przodowały, wtedy gwałtowny fi­
nisz rozpoczęła Ostryga, pod p. dż. Mazurkiem. 
Klacz pędząc błyskawicznie polem skręciła w le­
wo, czy potrąciła Suprafona tego nie dostrzegliś­
my, wszystko działo się w ułamkach sekund, ogier 
jednak zachwiał się, czy potknął na celowniku, dż. 
Bujdens spad! z konia. Wyglądało to bardzo groź­
nie, jak się jednak dowiedzieliśmy staranne bada­
nie lekarskie nie stwierdziło u jeźdźca żadnych ob­
rażeń, poza silnym potłuczeniem. Komisja Tech­
niczna ukarała p. dż. Mazurka grzywną za nie 
trzymanie się linii prostej. Jest to liberalne po­
traktowanie przewinienia, na torach zachodniej 
Europy czy w Stanach Zjednoczonych odbiera się 
za to dżokejom licencje. Wyobraźmy sobie taką 
jazdę, gdy udział w gonitwie bierze 20 koni. U 
nas nie trzymanie się linii prostej w wyścigacn 
jest nagminnym grzechem większości jeźdźców co 
wypacza nieraz wyniki gonitw.

Liberalna okazała się również Komisja Technicz­
na wobec tego co wyprawiał w gonitwie dla trzy­

letnich koni półkrwi II grupy, na dystansie 1800 m, 
dż. Wojkowski na faworycie Beśęie. Stracił kilka 
długości na starcie, odrabiał tę stratę tak szybko, 
że to musiało wyczerpać siły konia, potem wypadł 
na duże koło i... finiszował. Ukarano go grzywną 
500 złotych za... nieposłuszeństwo wobec sędziego 
startera — na starcie. Naszym zdaniem, należało 
dż. Wojkowskiemu wlepić karę spieszenia i to so­
lidną.

Na naradzie w „Stolicy” (relacjonowanej nie­
dawno) większość fachowców wypowiedziała się 
za immunitetem od krytyki Komisji Technicznej 
i rozpatrywaniem jazd dżokejów niezależnie od te­
oretycznych możliwości, szans koni, innymi słowy: 
Komisji Technicznej nie wolno krytykować, a 
jazdy trzeba traktować abstrakcyjnie. Nie chcemy 
obecnie zaogniać sytuacji i wprowadzać nastroju 
nerwowości, musimy jednak powiedzieć, że nie 
zgadzając się wtedy z takim stanowiskiem opiera­
liśmy się na doświadczeniu wielu lat obserwacji 
toru wyścigowego, życie szybciej jeszcze niż spo­
dziewaliśmy się potwierdziło w tym sezonie na­
sze racje.

W sobotę dobrze zaprezentował się Sandro (Ba­
lustrade — Saranda) w gonitwie dla trzyletnich 
koni III grupy, na dystansie 1600 m — stracił sporo 
na starcie i zagroził poważnie na ostatnich met­
rach Kserksesowi.

Nagrodę Dziwożony II (1600 m) wygrał Debre- 
czyn, pod dż. Rejkiem.

W ciekawym wyścigu dla trzyletnich klaczy II 
grupy, na dystansie 1600 m zwyciężyła Rarańcza, 
pod p. dż. Gożdziewskim, jest to sukces trenera 
L. Kusznieruka, którego konie biegają w tym se­
zonie doskonale.

Teraz dobra wiadomość z dziedziny organizacyj­
nej: w rozmowach arbitrażowych Warszawskie 
Zakłady Telewizyjne wyraziły gotowość podjęcia 
prac nad założeniem rzeczywistej telewizji na to- 
rze służewieckim, zobowiązując się wykonać wszy­
stkie roboty w okresie sześciu tygodni. Jest to 
nie tylko zwycięstwo Państwowych Torów Wyści­
gów Konnych, ale przede wszystkim sukces spra­
wy ważnej społecznie. Zainstalowanie telewizji na 
Służewcu zrewolucjonizuje tor wyścigowy, wkro­
czy tam nowoczesność, praktycznego znaczenia 
urządzęń telewizyjnych dla prawidłowości gonitw 
trudno przecenić
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TEOFIL SYGA

ARCHITEKCI POLSKIEGO KLASYCYZMU

CO SŁYCHAĆ U SĄSIADA
wszedł 
sztuki

cznle młoda Hanka Bielicka, 
tym razem w roli Cioci (Bie­
licka jest tu zarazem i asys­
tentem reżysera) W widowi­
sku główne rolę grają na 

Fryderyka Al- 
stala się tema- 

Rottermunda.

O wielkich lub co najmniej 
cennych i ciekawych zabyt­
kach architektonicznych w 
Polsce znajdujemy dużo in­
formacji w naszej literaturze 
pamiętnikarskiej. Są to jed­
nak informacje o charakterze 
historycznym i anegdotycz­
nym odnoszące się raczej do 
historii rodzin posesjonatou 
i wydarzeń związanych z opi­
sywanym zamkiem lub pała­
cem. Toteż kiedy Franciszek 
Kowalski. znany pamiętni- 
karz i tłumacz Moliera, opi­
suje Zaborol z neogotycką 
kaplicą, dzieło Ittara. nawet 
nie wspomina nazwiska 
twórcy. A coż mówić o Arka­
dii nazwanej przez Niemce­
wicza poematem. O olbrzy­
miej popularności i zaintere­
sowaniu jakim się cieszyła u 
współczesnych świadczą ich 
liczne wypowiedzi w pamięt­
nikach. listach, poezji ulot­
nej. Dość wymienić relacje 
Klementyny Hoffmanowej. 
ks. Marii Wiirlcmberskiej, 
autorki , Malwiny”, Chrepto- 
wieza. K. H. Heykinga. E. 
A. Lchndorffa. Leona Dem­
bowskiego i wielu innych.

I bodaj jedynie z papierów 
po ks. Helenie Radzi will owej 
i z urywków pamiętnika hr. 
Walerii Tarnowskiej ogłoszo­
nych w ubiegłym stuleciu w 
,.Przeglądzie Polskim” można 
się dowiedzieć, że „Jakiś pan 
Ittar, architekt z Warszawy, 
jeden »z tych diabłów floren­
ckich-«, miał wkrótce zjechać 
(do Nieborowa). Trzeba tu 
było dla lego panicza powo­
zić z pola co tylko znajdziesz 
największych głazów i brył 
kamienia, i gdzie? nad rzekę 
Skierniewkę, o sile chyba 
wszystkich nieborowskich wo­
łów...” Tak narzekał admini­
strator dóbr księżnej, a tym­
czasem .Pan Ittar nie za­
niedbywał dzieła. Rysowany 
na współkę z księżną... pro­
jekt świątyni dochodzi do 
skutku Jest to przybytek Mi- 
nerwy”.

I nawet prace monograficz-

praca omawianego 
przecież 
polskiej 

twór-

go dla Zamoyskich (1812—15) 
Zastosowanie pury stycznych 
form — stwierdza Rotter- 
mund — i przełamanie ich 
formami neorenesansowymi 
stawia pałac ten w rzędzie 
budowli postępowych i zapo­
wiadających nowe kierunki 
w architekturze polskiej.

Artystyczna działalność 
Wilhelma Henryka Mintera, 
adiutanta ks. Jozefa Ponia­
towskiego omawia Jaroszew­
ski. W Warszawie wykonał 
Minter projekty wielkiego 
bazaru przy ul. Królewskiej, 
przekształcenia kaplicy sas­
kiej na Zamku Królewskim, 
przebudowy pałacu Pod Bla­
chą. przebudowy Arsenału 
na Długiej ; adaptował rów­
nież pałac Sapiehów na ko­
szary. przebudował gmach 
pijarów na rogu ulic Miodo­
wej i Długiej. A są to tylko 
niektóre 7 jego prac.

Byl to człowiek pełen nau­
ki i doświadczenia w sztuce 
budowniczej — pisał współ­
czesny mu gen. Klemens Ko­
łaczkowski.

W zakończeniu Jaroszew­
ski stwierdza; Na specjalne 
podkreślenie zasługuje fakt 
nadania przez Mintera tej sa­
mej rangi wszystkim bez wy­
jątku dziedzinom architektu­
ry. Mintera — prawdziwego 
architekta nowoczesnego — 
tak samo interesuje magazyn 
zbożowy, jak i rezydencja 
wiejska lub wielki bazar.

Wreszcie — książka zawiera 
ocenę działalności Henryka 
Ittara, pióra obu autorów. 
Jest to najciekawsza, jak się 
wydaje. 
tomu. Ittar 
do historii 
głównie jako jeden z 
ców Arkadii, głośnego senty­
mentalnego parku Heleny z 
Przeździeckich Radziwillo- 
wcj.

W rezultacie ..Architektów 
polskiego klasycyzmu"* czyta 
się z wielkim zainteresowa­
niem. Fortą książki jest sze­
rokie wykorzystanie przez

„Stolica” ma miłego, za­
przyjaźnionego sąsiada na 
sąsiedniej ulicy — teatr „Sy­
renę”. W tej to ..Syrenie** uj­
rzeliśmy ostatnio „Wodewil

dawnych pałacach warszaw­
skich czy opowiadania histo­
ryczne Dunin-Karwickiego.

Oczywiście zgoła inaczej 
przedstawiaj a się obecnie co­
raz częstsze prace ściśle nau­
kowe poświęcone wybitnym 
twórcom architektury pol­
skiej. Taką pracą jest mono­
grafia Tadeusza S Jaroszew­
skiego i Andrzeja Rot term u n- 
da — „Architekci polskiego 
klasycyzmu" omawiająca 
działalność artystyczną w 
Polsce Jakuba Hempła (pió­
ra Jaroszewskiego). Frydery­
ka Alberta Lessla (pióra 
Rotternmnda. Henryka Ittara 
(pióra obu autorów) i Wil­
helma Henryka Mintera (pió­
ra Jaroszewskiego).

Najwybitniejszym z archi­
tektów polskich. którzy 
kształcili się w Akademii Sw. 
Łukasza i bardzo cenionym 
w kołach artystycznych Rzy­
mu był niewątpliwie Jakub 
Hempel — stwierdzał kiedyś 
Maciej Loret. Jego działal­
ność w Polsce omawia Jaro­
szewski szczegółowo przede 
wszystkim jako architekta 
pałacu Lubomirskich wr War­
szawie, auł ora projektów 
przebudowy pałacu w Zamo­
ściu. zamku w Grzymałowie, 
klasztoru karmelitów na ra­
tusz. w Lublinie. Twórczość 
jego reprezentuje klasycyzm 
w formie czystej i monu­
mentalnej.

Twórczość 
berta Lessla 
tern pracy
Wśród licznych dziel utalen­
towanego architekta, który 
zerwał z tradycyjnymi roz­
wiązaniami kompozycyjnymi 
elewacji budynków na szcze­
gólną uwagę zasługują jego 
realizacje warszawskie: prze­
budowa pałacu Potockich na 
ulicy Miodowej. wzniesienie 
pałacu dla Walickiej na Se­
natorskiej. przebudowa pała­
cu Jabłonowskich i adapto­
wanie go na ratusz warszaw­
ski. brama wjazdowa prowa­
dząca na dziedziniec pałacu 

Felek, tym razem grał go W. Wiliński i Hela (I. Kuśmierska)

Warszawski” Gozdawy i 
Stępnia, po 24 latach od dnia 
prapremiery tego Wodewilu 

zmianę: Alicja W’olska i Ewa 
Miodyńska w roli Zosi, Ilona 
Kusmierska i Elżbieta Nowo- 

ne nie odbiegają często zbyt 
daleko od tego typu opowia­
dania. Przy kładem książ­
ka Aleksandra Kraushara <1

Tyszkiewiczów na Krak.- 
Przedmiesciu. Najwybitniej­
szym dzieleni Lessla była 
przebudowa Pałacu Błękitne-

autorow przekazów pamięt­
nikarskich.

T.S.
to samo widowisko odku- sad w roli Pensjonarki, in-
rzone, odnowione, w nowej 
obsadzie, reżyserii i choreo­
grafii (Zb. Czeski), scenogra­
fii Gorazdowskiego. z muzy­
ką. W. M achana. Ze starej 
gwardii grają: Stcfcia Gór­
ska, Jerzy Bielenia oraz, wie-

żynier — Andrzej Gawroński 
(przed laty był nim Igor 
Smialow'ski). Murarzem z 
tamtych lat dziś jest Damian 
Damięcki. W scenie z akcją 
W' Łazienkach , wypożyczo­
no” uczennice i uczniów z

Liceum Kolejowego. Widowi­
sko we wrześniu — na Dni 
Warszaw y — oglądać będzie­
my w TV 

Kol.

AUKCJA NA ZAMEK

DARY K. ANTONIEWICZA
planie Zosia — E. Miodyńska i Inżynier — A. Gawroński

Zdjęcia ■ Jacek Sielski
Scena zbiorowa, na pierwszym

Krzysztof Antoniewicz, ma­
larz i grafik, kształcił się w 
Szkole Sztuk Pięknych im. 
Wojciecha Gersona i w war­
szawskiej ASP. Artysta zaj­
muje się malarstwem, rysun­
kiem. grafiką użytkową, wy­
stawiennictwem oraz rekla­
mą filmową i handlową. Pro­
jektował oprawę plastyczną 
do wielu wystaw. m.m.

„Wick Oświecenia w Polsce” 
w Muzeum Narodowym i 
pierwszą stałą ekspozycję w 
Muzeum im Adama Mickie­
wicza. Własne prace wysta­
wia rzadko. Na aukcję ofia- 
lowal trzy dzieła. W repro­
dukcji Konstantego Jaro- 
chowskiego prezentujemy 
jedno z nich, obraz olejny 
..Symbole Chwali **. (FGJ)



Białostockie Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
„FASTY" 
Białystok, ul. Przędzalniana 8, tel. 2-16-61.
Telex — 85255

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„CÓRA" 

Warszawa, ul. Terespolska 4, tel. 10-10-11 
Telex — 814440

P-3155
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MAREK SADZEWICZ

W piątek po południa

RATUNEK
JUBILEUSZOWY

Nie będę namawiał, żebyśmy w tym roku ob­
chodzili jubileusz 200-lecia Łazienek, bo tak 
właśnie wypada. Ważniejsze, że rok jubileuszowy 
zostanie, jak się zdaje, uczczony zapoczątkowa­
niem właściwej opieki nad całością zabytkowego 
parku. Pisała o tym Ewa Dobrowolska w nrze 12 
„Stolicy” z 24 marca br., ale to tylko część. Zmia­
na zasadnicza nastąpiła wiosną, jako datę kon­
wencjonalną można uznać 16 kwietnia, kiedy 
opiekę wyłącznie nad Łazienkami objął specjal­
nie mianowany wicedyrektor. Łazienki są zabyt­
kiem klasy zerowej, a również częścią „nie­
powtarzalnego w zespole układu terenów ziele­
ni, położonych na skarpie górnej i dolnej — po­
cząwszy od Parku Kultury i Wypoczynku, Parku 
Ujazdowskiego, Ogrodu Botanicznego aż do Al. 
Ujazdowskich" (prof. dr inż. Alfons Zielonko — 
„Łazienki — dar historii”). To są wartości obiek­
tywne, o subiektywnym miejscu Łazienek w li­
teraturze, tradycji i naszych sercach nie mówię.

Podczas kiedy w konserwacji i rekonstrukcji 
zabytków budowlanych Warszawy uzyskaliśmy 
chyba pierwsze miejsce w świecie, nie można 
tego powiedzieć o parkach. No, cóż. Park, to park. 
Drzewa stoją. Nie było nas, był las. W rzeczy­
wistości rzecz wygląda inaczej. Kośnie drzew w 
Łazienkach około 60 tysięcy, niektóre egzempla­
rze mają 35 metrów wysokości i 650 cm w obwo­
dzie. Drzew w wieku 180—250 lat jest 34, w wieku 
80—130 lat — 774. Chorych drzew było według 
inwentaryzacji 1959 roku około 2200 sztuk. W śród 
tych inwalidzi wojenni, drzewa uszkodzone pod­
czas działań wojennych, tym również nie udzie­
lono pomocy. Aż dopiero teraz... Opiekę naukową 
nad drzewami powierzono wybitnym specja­
listom: dr. inż. M. Siewnikowi i dr. inż. A. Bar­
tosiewiczowi. Mają być zastosowane najbardziej 
nowoczesne sposoby konserwacji i plombowania. 
Szczególną pozycję w parku zabytkowym mają 
drzewa stare, a te nie konserwowane stwarzana 
niebezpieczeństwo dla ludzi, zwłaszcza podczas 
silniejszych wiatrów. Wspomnijmy o niebaga­
telnej okoliczności: o frekwencji. Trwa ona 
okrągły rok i wynosi do 30 tysięcy osób dziennie. 
To jest miarą popularności Łazienek, ale i nie­
bezpieczeństwa dla nich. Gdyby te 30 tysięcy nic 
nie robiły, a tylko znajdowały się w Łazienkach, 
to wystarczy. W założeniu był to park królewsko- 
reprezentacyjny, co prawda udostępniony przez 
króla Stasia publiczności, ale gdzież to porównać 
frekwencję.

Dlaczego w ogóle o tym piszę? Otóż, chciałbyin 
pokazać zadania, jakie stanęły wobec nowego 
kierownictwa. Zęby utrzymać w porządku obiekt 
ogrodowy, a zwłaszcza taki, to trzeba mieć pro­
gram i zapewnioną realizację, to wszystko w 
oparciu o bazę ludzką i materiałową. Otóż, przez 
dłuższy czas Łazienki były poddane opiece insty­
tucji, nie dysponującej żadnym z wymienionych 
elementów, z których każdy jest niezbędny. 
A w ogóle kierownictwo zmieniało się ośmiokrot­
nie. Dużym krokiem naprzód stało się po­
wierzenie parku Miejskiemu Przedsiębiorstwu 
Robót Ogrodniczych. Nareszcie parkiem zajęli się 
ogrodnicy.

Kiedyś cesarz Napoleon zwrócił się do jednego 
z podległych mu generałów z zarzutem, dlaczego 
w odpowiednim momencie bitwy nie otworzył 
on ognia artylerii. „Po pierwsze — tłumaczył się 
generał — nie miałem amunicji..." „Wystarczy" 
— przerwał cesarz dalsze wywody.

Obecnie mamy to wszystko za sobą. Jest rada, 
jest dyrektor, jest przedsiębiorstwo dysponujące 
wystarczającą kadrą ludzką i to nie tylko do 
robót ogrodniczych, ale również urn undurowa- 
nych straż,lików. No, nareszcie. Przypomnieliśmy 
sobie o Łazienkach i nikt teraz nie powie, że nie 
warciśmy tego, żeby nam cośkolwiek ocalało.

75 dni

Członkinie Rady Kobiet — ZHoWiD Warszawa Śródmieście — 
dla uczczenia XXX-lccia PRL i V Kongresu ZBoWiD praco­
wały społecznie przy odbudowie Zamku w dniu 28IV 1974 r.

W pierwszych dniach maja 
na 75 dni przed terminem 
ukończenia budowy Zamku, 
w stanie surowym, dachówka 
pokryła część gotycką bu­
dowli od strony Dziedziń­
ca Wielkiego. W ciągu 
maja dachówkę ijrzymy na 
skrzydle zachodnim od placu 
Zamkowego i południowym 
od Trasy W—Z. Pokrycie 
miedziane otrzyma dach nad 
Salą Balową, 3 zgodne jest 
z przekazem historycznym w 
postaci obrazów Canaletta, 
również kopuła Wieży Grodz­
kiej będzie pokryta mie­
dzianą blachą.

Zegar zamkowy

Ukończony został montaż 
zegara zamkowego oraz do­
konano jego próbnego uru­
chomienia i synchronizacji. 
Próby wypadły pomyślnie. 
Następnym etapem będzie de­
montaż zegara celem doko­
nania zabiegów zabezpiecza­
jących przed korozją. W po­
łowie czerwca zegar zostanie 
przetransportowany z pra­
cowni na wieżę. Jednocześnie 
w Instytucie Mechaniki Pre­
cyzyjnej w Warszawie trwa 
złocenie 414 elementów zega­
ra, takich jak cyfry, wska­
zówki, części kół oraz ozdob­
ne tarcze słoneczne.

Z kraju
3.112,47 zł — Wojew. Przed- 
PKS — Oddział w Jarosła­
wiu z czynów społecznych.
3.000 zł — Poznańska Fabryka 
Łożysk Tocznych ze sprzeda­
ży 3 tys. kg złomu.

Od młudzleży

158 zł — Uczniowie kl. IVa 
Szkoły Podstawowej Nr 7 w 
Radomiu ze zbiórki makula­
tury.
1.000 zł — Młodzież szkoły 
Podstawowej w Rzepedzi 
(pow. bieszczadzki).
1.000 zł — Liceum Medyczne 
w Oświęcimiu.
106 zł — uczniowie klasy la 
Szkoły Podstawowej Nr 1 w 
Pasłęku.
502,20 zł — III grupa wiekowa 
„Wilki Morskie” Szkoły Pod­
stawowej w Goleniowie woj. 
szczecińskie.
1.500 zł — Samorząd Szkoły 
przy Liceum Medycznym w 
Szczecinie.
837 zł — uczniowie Techni­
kum Mechanicznego w Kę­
trzynie.
2.246 zł — Samorząd Szkoły 
Podsatwęwej nr 7 w Lęborku 
z inicjatywy klasy VII A.
1.905 zł — Zbiorcza Szkoła 
Gminna Ziębice.
366 zł — klasa I 1 II Szkoły

kum Rolniczego im. Wl. Sza- 
1.368 zł — młodzież Techni- 
Podstawowej w Wejherowie, 
fera w Głubczycach.
1.502 zł — szkolne Koło Przy­
jaciół Warszawy przy Szkole 
Gminnej w Gnaczynie koło 
Częstochowy.

Wpłaty x zagranicy
z Australii: P. Prochowski z 
Sydney — 10 doi., P. W. Ku­
bicki — 5 doi.,
z NRF: T. Hyb, Mannheim 
— 100 mk, Józef Kowalski 
Mulheim — 100 mk,
z Francji: Helena P. Juz ba, 
Sainto Maure — 100 fr., Pier­
re Waksman, Montreuil — 50 
fr., prof. Bernard Gveoe, Ile 
de France 450 zł,
z Kanady: Stefan Opaliński, 
Alberta — 10 dol., Julian To- 
polnicki Quebec — 8 dol.

Stan kont
Do dnia 10 maja 1974 r. wpły­
nęło 426.190.961,66 zł oraz 
418.233,78 dol.

Numery kont
Obywatelski Komitet Odbu­
dowy Zamku Królewskiego w 
Warszawie PKO I Oddział 
Warszawa Nr 1-9-122.122.
Oprocentowane konto dewi­
zowe Banku PeKaO nr 
E-100700.

lolżTA

■ P. Z.P. Dziękujemy za 
mile uwagi, szkoda że nie 
podała Parni adresu.

P. Z. i EM. Nie możemy 
odpowiedzieć, bo zapomnie­
liście Państwo podać adresu.

P. mgr Michał Więckow­
ski poddał surowej krytyce 
tekst artykułu pt. „Ekspan­
sja Paryża” z numeru 5 
k, Stolicy”. Dziękujemy za 
{zainteresowanie i uwagi.

Inż. Leon Jęczmyk, Radom. 
Błędny podpis pod rysun­
kiem J. Kossaka, w nume­
rze 8 2 24 II 1974 roku już 
prostowaliśmy, dziękujemy 
za uwagę.

P. E. Kochański z 'War­
szawy podziela pogląd p. St. 
Szostka („Stolica” nr 13), że 
na miejscu wykonania wy­
roku na Kutscherę nie po­
winno być kwiatów i świa­
teł.

■ P. Jan Redwan informuje 
nas, że ze wspomnienia p. 
Teresy Dewtak-Stattler, dru­
kowanego w 12 numerze 
„Stolicy” dowiedział się w 
jaki sposób zginął jego oj­
ciec w Powstaniu Warsza­
wskim.

P. Jan Redwan pisze:
„W Powstaniu Warszaw­

skim straciłem ojca. Zginął 
30 IX 1944 r. na Żoliborzu 
jako dowódca kompanii w 
randze porucznika, posiada­
jący pseudonim „Ojciec Ma­
rian”. Informacje dot. śmier­
ci mego ojca jakie do chwi­
li obecnej posiadałem były 
bardzo skąpe. Przekazała mi 
je w roku 1946 lub 47 jedna 
z łączniczek nosząca o ile 
dobrze pamiętam pseudonim 
„Lucyna”. Była podobno do 
ostatniej chwili przy ojcu, 
który został ciężko ranny.

Dostałem od niej jedyną pa­
miątkę po ojcu — mały, bla­
szany orzełek wycięty z pu­
szki po konserwie. Więcej z 
tą łączniczką nie spotkałem 
się. Uczestniczyłem wraz z 
matką przy wielu ekshuma­
cjach zwłok żołnierzy-pow- 
stańcow poległych -na Żoli­
borzu, niestety, zwłok mego 
ojca nie odnaleźliśmy, nie 
mam więc i jego grobu. Z 
przykrym tym faktem na 
przestrzeni wielu lat musia- 
łem się pogodzić. Prawdzi­
wym więc wzruszającym dla 
mnie zaskoczeniem jest dru­
kowane w „Stolicy” (Nr 12 
— 1372 z dnia 24 III br.) opo­
wiadanie p. Teresy Lew tak - 
Stattler pt. „Miła — padnij!” 
poświęcone ostatnim chwi­
lom walk na Żoliborzu, które 
dla wielu powstańców skoń­
czyły się tragicznie. W opo­
wiadaniu tym znalazłem 
wzmiankę o swoim ojcu, o 
jego tragicznej śmierci.

Bardzo proszę Szanowną 
Redakcję „Stolicy” o poda­
nie mi adresu autorki 
wspomnienia. Była ona 15- 
Jetnią łączniczką w Zgrupo­
waniu „Żubr” i jak wynika 
z Jej opowiadania naocznym 
świadkiem śmierci mego oj­
ca. Może uzyskam od Niej 
więcej szczegółów, tak prze­
cież dla mnie cennych. Liczę 
na pozytywne załatwienie 
mej prosby, za co będę Re­
dakcji szczególnie wdzięcz­
ny”.

Adres przekazaliśmy nasze­
mu Czytelnikowi, a jego Ust 
autorce wspomnienia p. Te­
resie Lewtak-Stattlerowej.

■ P. Jan Walichnowski, No­
wa Huta. Dziękujemy za u- 
wagł w związku z artyku­
łem Wacława Zarzyckiego o 
dyplomacji cudzoziemskiej 
w Warszawie Stanisławow­
skiej.

■ P. Jerzy Kaczor nades­
łał nam słuszne na ogół u- 
cLoapi dotyczące poruszonej 
iprzez p. St. Szostka — w liś­
cie do „Stolicy” sprawy 
składania kwiatów i palenia 
świateł w miejscu zgładze­
nia Kutschery. P. Kaczor po­
dziela tu krytyczny pogląd 
p. Szostka. Dlaczego jednak 

Itst jest bez adresu, ma cha­
rakter anonimowy?

P. Władysław Oksiński z 
kolei nie zgadza się z p. 
Szostkiem pisząc mAn.:

„Pan Szostek błędnie wy­
wodzi, że w tym miejscu 
nikt nie zginął — niestety, 
— właśnie na miejscu akcji 
w walce z hitlerowcami zo­
stali śmiertelnie ranni do­
wódca podch. „Lot” Broni­
sław Pietraszewicz, członek 
ubezpieczenia „Cichy” Ma­
rian Senger, zmarli 4.2.1944 
w szpitalu. (Ranni zostali 
„Miś” Michał Issajewicz i 
„Olbrzym” Henryk Humię- 
cki)”.

■ P. Zdzisław Szyszka z 
Bydgoszczy pisze:

„Jestem abonentem „Sto­
licy” od wielu lat. Posiadam 
komplet egzemplarzy z roku 
1973 i jeśli byłby on redak­
cji przydatny chętnie go od­
stąpię.

Uczynię to też w stosunku 
do chętnych Czytelników 
„Stolicy” i innych osób po­
stronnych.

Korzystam jednocześnie z 
okazji jako warszawiak w 
wieku kolumbowym „na wy­
gnaniu” aby podziękować 
Wam za „Stolicę”, którą re­
dagujecie.

Przepiękne artykuły przy­
wodzą mi przed oczy wyo­
braźni wizję mojego miasta 
okresu młodości. Uczą mnie 
uczucia do Warszawy i wier­
ności dla niej oraz podziwia­
nia jej piękna w dobie obe­
cnej.

Żałuję bardzo, że nie mogę 
być obecnie jej mieszkań­
cem.

Serdeczne pozdrowienia i 
powodzenia w pracy redak­
cyjnej”.

Dziękujemy.

■ „Przed tygodniem, chcąc 
nacieszyć oczy widokiem 
świeżej wiosennej zieleni, 
odwiedziłem ńiektóre zakątki 
Warszawy. Oto moje spostrze­
żenia z krótkiego spaceru — 
pisze p. Mieczysław Jankow­
ski. W Parku Skaryszewskim
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na Pradze ławki powciągane 
w głąb krzaków lub na śro­
dek zieleńców. Dojścia do 
nich znaczą wydeptane w tra­
wie drogi i ścieżki.

Przed Domem Żołnierza (Pa­
łac Lubomirskich) świeżo za­
łożone trawniki w głównej 
alei prowadzącej do pałacu 
wydeptują bandy wyrostków. 
Na podzamczu Łzw. Zielona 
Klamra stała się dzikim 
boiskiem, na którym coraz 
więcej wyrostków nie tylko 
skutecznie niszczy trawniki, 
lecz i młode drzewka. W ten 
sposób , .Zielona Klamra” 
zmieni wkrótce swą nazwę 
na „Skamieniałą Klamrę” 
Już są sygnały w prasie (Zy­
cie Warszawy nr 52 z 2.III.74), 
że świeżo założona zieleń przy 
Trasie Łazienkowskiej jest 
dewastowana przez niesfor­
nych przechodniów. Dodać 
należy, że to wydeptywanie 
trawników doszło do absurdu. 
Oto przykład: mały trawnik 
o wym. 10 x 10 m przyle­
gający do Biblioteki Historii 
Sztuki PAN (róg ul. Długiej 
i pl. Krasińskich) jest pocię­
ty na krzyż przez wydeptane 
drogi, pomimo przecież uło­
żonych obok chodników z 
płyt. Jeżeli zatem chcemy na 
obchody XXX-lecia PRL po­
kazać licznym gościom z kra­
ju i z zagranicy Warszawę 
piękną i zadbaną należy już 
teraz nie zwlekając podjąć 
szeroko zakrojoną akcję 
zwalczania wszelkich prze­
jawów wandalizmu. Akcję 
taką podjąć muszą czynniki 
odpowiedzialne za porządek w 
mieście. Na nic się tu zda­
dzą apele do społeczeństwa, 
bo przecież nie kto inny jak 
właśnie część tego społeczeń­
stwa przez brak kultury 
współżycia i zdyscyplinowa­
nia jest sprawcą szkód spo­
łecznych występujących w 
stolicy”.

Sądzimy, że tylko jedno­
czesne starania: władz miej­
skich (aż do stosowania suro­
wych sankcji) i społeczeństwa 
potępiającego każdy przejaw 
wandalizmu mogą przynieść 
wyniki. Same zarządzenia i 
kary nie wystarczają, tak jak 
nie załatwiają sprawy inge­
rencje poszczególnych o- 
sób. Powinniśmy wytworzyć 
klimat dezaprobaty i potę­
pienia społecznego dla szkod­
ników.
■ P. doc. dr hab. architekt 
Wojciech Kalinowski z Ra­
domia nadesłał nam sprosto­
wanie, które samo przez się 
może zainteresować ogól Czy­
telników. Okazuje się, że zo­
stał... uśmiercony przez jed­
nego z autorów „Stolicy” we 
wspomnieniu na jej tamach. 
Ale oddajmy glos naszemu 
Czytelnikowi:

„Było mi dość przykro jak 
okazało się z treści artykułu 
w nr. 14—15 br.t że od 35 lat 
nie żyję! — pisze p. doc. W. 
Kalinowski. — Zdarza się to 
zresztą nie po raz pierwszy 
(ostatnio w „Kronice War­
szawy”), co podobno wróży 
długie życie! Ale powróćmy 
do faktów,

P. Niewiadomski w artyku­
le „Promenada mojej mło­
dości” pisze: „W walkach 
wrześniowych 1939 r. w obro­
nie Polskiej Ojczyzny zginę­
li potomkowie po kądzieli, 
młodzi podchorążowie — 
Jędręk i Wojtek Kalinowscy 
— wnukowie Marii Szuster”. 
Prawda wygląda trochę ina­
czej. Brat mój Andrzej rze­
czywiście zginął w 1939 r. 
ale nie w obronie Warszawy 
lecz Jako podporucznik 36 pp 
(oficer łączności) w czasie 
wycofywania się spod Czę­
stochowy w kierunku War­
szawy. Zginął w Brwinowie 
w tragicznych okolicznoś­
ciach. Jak stwierdzają świad­
kowie był w czasie walk lek­
ko ranny (w szyję?) i za­
strzelony został przez ofice­
ra niemieckiego strzałem w 
twarz (potwierdziła to ekshu­

macja w 1941 r.). Sprawa ta 
nie znana jest odpowiednim 
czynnikom badającym zbrod­
nie hitlerowskie. Natomiast 
ja brałem udział w walkach 
grupy armii „Narew” gen. 
Młota-Fijałkowskiego (No­
wogród pod Łomżą. Zamb­
rów) i wróciłem do Warsza­
wy w grudniu 1939 r. Po dłu­
gich perypetiach wojennych 
(oboz koncentracyjny, po­
wstanie warszawskie, oflag 
II D) wróciłem do kraju jesz­
cze w 1945 r., ukończyłem 
Wydział Architektury PW i 
od 1946 r. pracowałem u prof. 
Jana Zachwatowicza w Za­
kładzie Architektury Polskiej. 
Później przez wiele lat by­
łem wicedyrektorem Instytu­
tu Urbanistyki i Architektu­
ry, dziś docentem w Insty­
tucie Historii Kultury Mate­
rialnej PAN. Stąd wnosić na­
leży, że Jednak w 1939 r. 
nie zginąłem!

Prócz nas dwóch Maria 
Szuster miała jeszcze wnucz­
kę Małgorzatę Szuster, cór­
kę Franciszka. Wyszła ona 
po wojnie za mąż za obywa­
tela radzieckiego i chyba w 
1951 r. wyemigrowała do 
ZSRR. Dziś żyją już nie tylko 
wnuki, ale i prawnuki Marii 
Szuster. Tak przedstawia się 
prawda”.

Przepraszamy za omyłkę 
naszego autora, dziękujemy 
za list.

List p. W. Kalinowskiego 
zawiera również postsciptum 
warte odnotowania.

„Ponieważ „Stolica” bar­
dzo skrupulatnie odnotowuje 
wszystkie „varsaviana” by­
łem troszkę zaskoczony, że 
pominięto sprawę nadania 
doktoratu honoris causa prof. 
Janowi Zachwatowiczowi, 
którego byłem uczniem i 
współpracownikiem, przez 
Uniwersytet Techniczny w 
Hanowerze w styczniu br. 
Byłem na tej uroczystości, 
która miała wyraźnie „war­
szawski” charakter, gdyż za­
równo dziekan Wydziału Ar­
chitektury w wygłoszonym 
„laudamus” mówił o Warsza­
wie, jej zniszczeniu i odbu­
dowie, jak również prof. J. 
Zachwatowicz przeważającą 
część referatu poświęcił War­
szawie”.

Dziękujemy za informację.
■ Towarzystwo Przyjaciół 
Warszawy Oddział Ochota na­
desłało nam następujący list:

„Nawiązując do artykułu 
Kazimierza Biernackiego 
„Wielki Aktor” („Stolica” 21 
IV.1974 r.), w którym autor 
pisze, że 50 rocznica śmier­
ci Wincentego Rapackiego 
minęła „bez echa” — prag­
niemy poinformować, że w 
dniu 3.IV.1974 r. odbył się w 
sali kawiarnianej Muzeum 
Narodowego wieczór poświę­
cony Wincentemu Rapackie­
mu z udziałem artystów scen 
warszawskich — Jacek Fry- 
ling wygłosił prelekcję „O 
dawnym teatrze i jego wiel­
kich postaciach”.

Jest mała uliczka w War­
szawie, między Filtrową a 
Wawelską nosząca imię te­
go wielkiego aktora. Towa­
rzystwo Przyjaciół Warszawy 
Dzielnicy Ochota w cyklu 
spotkań poświęconych „Pa­
tronom ulic naszego miasta” 
przypomniało mieszkańcom 
Warszawy bliskiego ich sercu 
i zasłużonego w dziejach tea­
tru artystę”.

Dziękujemy za informację.
■ „Pozwalam sobie przesłać 
trzy drobne uzupełnienia do 
arcyciekawych wspomnień 
profesora Bronisława Wie­
czorkiewicza pt. „Warszawscy 
księgarze i księgarnie” (nr 
14—15 z 7—14 kwietnia)** 

— pisze p. Michał Horosze- 
wicz z Warszawy.

„Na przełomie lat czter­
dziestych i pięćdziesiątych 
księgarnia Trzaski, Everta i 
Michalskiego nie mieściła się 
jeszcze przy ul. Pięknej rog 
Poznańskiej (zresztą, nie tyle 

Dokładne określenie miejsca 
gdzie zrobiono to zdjęcie w 
Warszawie jest niemożliwe; 
można jedynie przypuszczać, 
że jest to okres Powstania 
lub zaraz po Powstaniu War­
szawskim.

Poznańskiej co Lwowskiej — 
tam gdzie jest dziś kwiaciar­
nia). Początkowo księgarnia 
mieściła się przy ul. Marszał­
kowskiej między Śniadeckich 
a pl. Zbawiciela (nieco bliżej 
placu); gdzieś w latach 
1949-50 przeniosła się do du­
żego lokalu po sklepie „fir­
my porcelanowej” Łakom- 
skiego przy ul. Brackiej (o- 
becnie księgarnia „Domu 
Książki”). Następnie otrzyma­
ła lokal — długi, ciemny i 
niewygodny — przy ul. Szpi­
talnej (dziś — ale na znacz­
nie większej powierzchni — 
mieści się tam apteka). Do­
piero ostatnim już schronis­
kiem tak zasłużonej firmy 
stał się niewielki, źle poło­
żony lokal przy ul. Pięknej.

Dippel i Hammer (wydaje 
mi się, że właśnie Hammer, 
a nie Hemmer) mieli lokal 
przy Nowym Swiecie, ale w 
innym nieco miejscu niż o- 
becna księgarnia muzyczna 
(która przejęła lokal dawne­
go antykwariatu — bodaj 
pierwszego — „Domu Książ­
ki”), mianowicie między skle­
pem Cepelii a ul. Świętokrzy­
ską. Był to drugi kolejny 
lokal antykwariatu: pierw­
szy mieścił się w prawym 
skrzydle pałacu Raczyńskich 
(dziś ASP), trzeci i ostat­
ni — w pawilonach przy 
ul. Marszałkowskiej między 
Świętokrzyską a Królewską.

Jeśli chodzi o firmę Ge­
bethnera — czy może Jeszcze 
Gebethnera i Wolffa to przy­
pominam sobie, że przez kil­
ka lat po wojnie mieściła się 
ona na parterze gmachu fir­
mowego, zniszczonego, ale 
niecałkowicie — z wejściem 
od ul. Zgoda, chyba przez 
bramę. Nie sądzę, aby to była 
inna księgarnia.

Wspomnienia prof. Br. Wie­
czorkiewicza — doskonale zi­
lustrowane — przeczytałem z 
prawdziwym wzruszeniem” — 
kończy p M Horoszewicz.
■ P. S.K. Warszawa. Komi­
sja Techniczna może wy­
ciągnąć sankcje wtedy, kie­
dy uzna, że dżokej nie je­
chał według prawideł. Dy­
rekcja PTWK nie ma żad­
nych uprawnień w stosunku 
do dżokejów w zakresie ich 
jazdy. Dyrektor nie ma pra­
wa ukarać dżokeja bez orze­
czenia Komisji Technicznej. 
Może odmowie mu licencji 
na przyszły sezon jeżeli K.T. 
spieszyła dżokeja.
■ P. L.M. Warszawa. Doxa w 
debiucie, w 1973 roku była 
pierwszym mocnym fawory­
tem, zajęła ostatnie miejsce 
w gonitwie przy 5 koniach. 
Publiczność zrobiła z niej 
niesłusznie faworyta.
■ P. J.K. Dyr. PTWK inż. Le­
szek Gniazdowski mówił na 
naradzie fachowców w „Sto­
licy”, w grudniu 1973 roku, 
że często uważa się konia 
za faworyta nie dlatego, że 
ma dobre pochodzenie, ale 
ponieważ chłopcy stajenni 
rozpuszczają nie potwierdzo­
ne przez fachowców pogło­
ski. 17-18-letni chłopiec pra­
cujący dopiero rok na to- 
rze wśród graczy urasta do 
wszechwiedzącego. I krążą 
plotki głoszone czasami na­
wet przez poważnych ludzi: 
„kto pracuje na wyścigach, 
ten wszystko une, oni wszy­
scy bardzo wiele zarabiają”.

Dyr. Gniazdowski powie­
dział wtedy między innymi: 
„Dużą rolę ma „Stolica” aby 
przeciwdziałać legendzie — 
właściwe ukazanie tych hi­
storii i historyjek będzie 
prawidłowo naświetlało sy­
tuację. Często gracze czyta­
jąc artykuły red. AEG wy­
rabiają sobie określony sąd 
o wyścigach. Słusznie na­

czelnik Sosnowski mówił, że 
nie pisać krytycznie w ogó­
le to byłoby ryzykowne, bo 
Komisja Techniczna stałaby 
się nietykalna. Ale jeżeli są 
jakieś niejasne problemy to 
należałoby przekonsultować 
te spostrzeżenia”.
■ Kilka ciekawych propozy­
cji pod adresem redakcji wy­
sunął p. Marek Cybat z Lo­
dzi. Istotniejsze fragmenty 
listu publikujemy:

„Czy nie moglibyście — dla 
uczynienia „Stolicy” jeszcze 
bardziej atrakcyjną — ogła­
szać od czasu do czasu ja­
kiegoś konkursu? Tematyka 
jego mogłaby np. nawiązywać 
do drukowanych przez Was 
artykułów z historii kultury 
polskiej, do dziejów Warsza­
wy itp. Myślę, że czytelnicy 
z radością przyjęliby taką no­
wość.

Sprawa druga. W latach 
60-tych drukowaliście arcy- 
ciekawe materiały poświęco­
ne zbieraczom i ich zbiorom 
oraz sagi rodow warszaw­
skich. Czy nie byłoby dobrze 
tego rodzaju publikacje kon­
tynuować?

Chciałbym Wam również 
zaproponować zamieszczenie 
artykułu omawiającego hi­
storię świątyń prawosław­
nych znajdujących się w 
Warszawie oraz dzieje pra­
wosławnego cmentarza na 
Woli wraz ze wzmianką o 
ciekawych osobach na nim 
spoczywających. A w ogolę 
czy nie warto pokusić się o 
cykl poświęcony cmentarzo­
wi powązkowskiemu.

Od wielu lat prowadzicie 
swą szlachetną akcję „Otwar­
tych Szkatuł”. Wstyd mi, że 
dopiero teraz — ale ponoć le­
piej pożno niż wcale — ale 
i Ja chciałbym wnieść do 
niej swój skromniutki wkład. 
Przesyłam Wam 7 amator­
skich zdjęć wykonanych w 
Warszawie po jej wyzwole­
niu oraz 6 fotografii wyko­
nanych chyba w II połowie 
1944 r. przez Jakiegoś Niemca. 
Oddał on film do wywołania 
w jednym z łódzkich zakła­
dów fotograficznych i tam 
wykonano bez jego wiedzy i 
zgody dodatkowe odbitki.

Wybrzeże Kościuszkowskie 
przy domu, gdzie obecnie 
mieszczą się Związki Zawo­
dowe; w głębi most wysoko- 
wodny, dalej widoczne 
przęsła mostu Poniatow­
skiego

Przyj mi jcie wyrazy szcze­
rego podziękowania za Wasz 
dotychczasowy trud i życze­
nia wszelkiej pomyślności na 
przyszłość” — kończy swój 
list p. M. Cybart. Dziękujemy.

■ „Z Wilanowa na Kahlen­
berg” Jana Stroińskiego do­
rzuca kilka ciekawostek do 
naszej wiedzy o potrzebie 
wiedeńskiej, nadal jednak 
podtrzymuje opinię, iż So­
bieski był słabym politykiem, 
a sprzymierzeńcy — nie­
wdzięcznikami” — pisze p. 
Jan Walichnowski z Nowej 
Huty i polemizuje z tą tezą. 
Czytelnik nasz powołuje się 
m.in. na książkę pt. „Zarys 
historii wojskowości po­
wszechnej do końca wieku 
XIX” (MON-1972) Janusza Si­
korskiego przytaczając cytat 
ze str. 373: „Chociaż bitwę 
wiedeńską zakończył wspa­
niały atak jazdy polskiej, to 
jednak zwycięstwo odniesione 
nad Turkami było w dużej 
mierze dziełem piechoty i 
artylerii".

„Piławce czy Żółte Wody 
wykazały, że szlachta nie tak 
znów skora była do obrony 
wiary jak nas uczyła Konop­
nicka („A za tego króla Ja­
na”...) — pisze dalej p.
J. Walichnowski. — Nie po­
spolite ruszenie, lecz wojska 
zaciężne i stałe broniły kraju. 
Jak niedawno Polak bronił 
Polski o setki kilometrów od 
niej, tak w 1683 marsz pod 
Wiedeń był polityczną kon­
sekwencją Cecory, Andruszo- 
wa, Buczacza — podkreśla p. 
J. Walichnowski. — To nie 
był akt wielkodusznej akcji, 
nie łaska — gdyż sejm nie 
uchwaliłby podatków na ta­
kie królewskie zachcianki. Z 
dwóch silnych wrogów trzeba 
było usunąć chociaż jednego, 
jeśli się chciało nadal spła­
wiać do Gdańska podolską 
pszenicę’*.
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Dolina Szwajcarska — oęrod rozr ywknwy otwarty ile piibli- 
eznoSii w 11?« r.. wielokrotnie zmieniał właścicieli i przi no- 
dzil różne przeobrażenia, przez kilkadziesiąt lut byt najatrak­
cyjniejszym miejscem spotkań wykwintnego towarzystwa.
(Pocztówka wydana przed ÍMÍ5 r., dar p Janiny Boetzel z 
Płocka)

Oranżeria w Ogrodzie Saskim usunięta ostatecznie dopiero po 
wojnie. podczas przedłużania ulicy Marszałkowskiej.

„Lubię długie, samotne 
wędrówki po Kercelaku' 
— pisał Wiech.

Skąd taka nazwa? Ła­
two się domyślić, że od 
nazwiska byłego właści­
ciela — ale dlaczego wła­
śnie jego zarząd miejski 
uwiecznił w oficjalnej na­
zwie? Otóż gdy w r. 1867 
władze m.ejskie zwi.iciłj 
się do kilku posiadaczy 
gruntów w sprawie kupna 
terenu na targowisko, tyl­
ko ten jeden odstąpił swo­
ją posesję nieodpłatnie. 
Nie znamy motywów tego 
kroku — dość, że gdy in­
nych posesorów trzeba 
wyszukiwać w archiwach, 
tabliczki z napisem „Plac 
Kercelego" tkwiły jeszcze 
po ostatniej wojnie na 
gruzach domów.

Kercelak stanowił teren 
na wskroś egzotyczny. By­
ło to coś w lodzaju mia­
steczka, żyjącego włas­
nym życiem. Gd\ się tri­
ko weszło między nie­
przeliczone obskurne stra­
gany. porozdzielane sza­
chownicą wąskie!. uli­
czek. ogarniała od razu 
atmosfera transakcji han­
dlowych, widziało się tyl­
ko obfitość towaru, roż­
nych t_- pów i w rozm m 
gatunku. Ruch i hałas. 
Brodaci kupcy wy biegali 
z kramów i ciągnęli prze­
chodniów. wołając

— Chodź pan. chodź 
pan! — bez względu na 
to, czy zaatakowany w 
ogóle miał zamiar kupie 
coś z towarow. znajdują ■ 
cych się w danej dzielni­
cy. Każda branża miała 
swój rejon w jednej oko­
licy placu można byłe 
kupić ubranie, w innej 
buty, gdzie indziej gołę­
bie. książki, garnki mię­
so — dosłownie wsz.stko, 
co kto chciał. Gramofony 
z trąbami same się ha­
łaśliwie reklamował? — 
a owdzie, w’ prvmitywnej 
i brudnej garkuchm i 
podjeść bvło można.

Moja matka nie miała 
awersji do targowisk, 
przeciwnie: umiała wv- 
szukac odpowiedni towar, 
sprawdzić jego jakość. 

wytargować się. Na Kcr- 
celak chodziłem z nią 
głownie kupować ubra­
nie. Stamtąd miałem 
wszystko: od ubranek 
dziecięcych do mundur­
ków szkolnych i pierw­
szych cywilnych garnitu­
rów. Zawsze można było 
dobrać odzienie wy godne, 
które się dobrze i długo 
nosiło — a kosztowałc o 
połow'ę taniej, n.ż w śród­
mieściu, gdzie przeważnie 
płaciło się za firmę.

Ceremonia targowania 
zaczynała się zawsze ad 
kwestionowania jakości 
materiału. Handlarze nie 
lubili, gdy się o materia­
le ich ubrań mówiło 
,,caÆ

— Co, to jest cajg? To 
kangar, prawdziwy kan- 
gar!

Kiedy nie znałem nie­
mieckiego, to słowo uspo­
sabiało mnie groteskowo: 
kojarzyło mi się z kan­
gurem — a tymczasem 
było to zniekształcone sło­
wo ..Kammgarn" — cze­
sanka.

W późniejszych latach 
przychodziłem na Kerce­
lak przeglądać i kupować 
nuty, które były nawet 
znacznie tansze, niz w 
podrzędni ch księgaren­
kach na Swiętoj.rskiej 
Osobliwością było, że nie­
które nuty sprzedawano 
na wagę, przy czym ce­
na była zależna od stop 
nia wybilności kompozy 
tora: na przekład kilo 
gram Mozarta kosztował 
3 złote, kilogram Spohra 
— 2.

Sprawy handlowe nie 
były jedy nym moty wem 
moich wypraw w tamtą 
dzielnicę Częściej przy - 
chodziłem do matki, któ­
ra ptzez szereg lat — aż 
do wojny — uczyła w 
szkole powszechnej przy 
ul. Leszno 109. róg placu 
Kercelego Czteropiętro­
wy gmach był brzydki, 
prostacki, nie odbiegał 
wy glądem od przecięt­
nych czynszówek; rn.mo 
to wnętrze by ło dobrze 
rozplanowane, pomiesz­
czenia widne wy posażo- 
ne w doskonałe pi.mocf 
naukowe. W dużej sali 
widowiskowej odbywały 
się rożne akademie, choin­
ki, a także przedstawie­
nia amatorskie, na które 
mn'e matka zabierała ja­
ko dziecko

Publiczne szkolv pov - 
szechne podlegały rejoni­
zacji. tak jak obecnie, to­
też wszyscy uczniowie 
w;, m.enionej szkoły miel: 
większy lub mniejszy 
związek z elementem 
działającym na Kerc la­
ku. Większość -odzicow, 
pochłonięta sprawam. 
handlowymi, rozmaitymi 
nielegalnym: praktyka­
mi, bądź też konsumpcją 
alkoholu, nie zawsze mia­
ła czas na takie dodatko­
we zajęcia, jak wychowa­

nie dzieci, wpływ na ich 
zachowanie w szkole, na 
ulicy itp. Ucząca się dzia­
twa często korzystała z 
nadmiernej samodzielno­
ści, która doprowadzała 
do rozbisurmanienia.

Na Kercelaku można 
było kupić absolutnie 
wszystko. Jeżeli jakiegoś 
towaru nie było na stra­
ganach, mieli go wędru­
jący handlarze, z kosza­
mi lub bez. Jedni z nich 
płacili policjantowi „pla­
cowe" (złotówkę ;a dzień), 
inni nie — zwłaszcza ci. 
którzy sprzedawali przed­
mioty kradzione. Jeden z 
moich kolegów, któremu 
ukradziono rower, na­
tychmiast. jeszcze prz-’d 
zawiadomieniem pol.cji. 
pojechał na Kercelak i 
zajął tam stanowisko ob­
serwacyjne. W niecałe pól 
godziny później zjawił się 
złodziej z ukradzintr m 
rowerem i wpadł w ręce 
poszkodowanego, który 
zdążył chyłkiem sprowa­
dzić policjanta.

Ubrania, rowery, nuty 
— to wszystko przedmio­
ty pospolite, które można 
nabyć wszędzie. Ale jeden 
z uczniów szkoły pow­
szechnej nr IDO swoją 
przedsiębiorczością osiąg­
nął ch’.-ba szczyt.

Chłopak zachowywał 
się skandalicznie i moja 
matka wezwała jego oj­
ca. Przyszedł szczupły 
wysoki osobnik; wysłu­
chał skarg matki, obiecał 
ukarać syna i wpłynąć na 
zmianę jego postępowa­
nia w szkole.

Mimo to zachowanie 
chłopca wcale się nie 
zmieniło i matkę, zmuszo­
na była ponownie wezwać 
ojca Ku jej zdum.en.u 
tym razem zjawił się czło­
wiek niski i gruby. Matka . 
wzięła jego i chłopce w 
krzyżowy ogień pytań i 
bez trudu dowiedziała się 
całej prawdy.

Łobuzujący się uczeń 
miał ojca bai dzo srogie­
go i byl pewien, że gdy 
ojciec dowie się o jego 
zachowaniu. zareaguje 
gwal'ownie, w domu 
skończy się bolesną roz­
prawą Poszedł więc na 
Kercelak i wśród licznych 
ubibokow kombinujących 
tylko, jakby najtańszym 
kosztem „rozbić ćw.arl- 
kę", znalazł takiego, któ­
ry za parę złotych zgo­
dził się odegrać rolę jego 
ojca Gdr się sytuacja po­
wtórzy ła, zrobił to samo 
tylko nie zwrócił uwag, 
na powierzchowność in­
dywiduum Na jego nie­
szczęście moja matka 
miała pamięć do twarzy 
i wyglądu ludzi. Gdyby 
to przew’dział, dobrałby 
ojca bardziej odpow ed- 
niego. Na pewno bv mu 
się to udało — na Kercc- 
laku można było wszyst­
ko kupić i to w każdym 
gatunku!

ZIELONE SALONY WARSZAWY

•ář:

W dawnej, przedwczorajszej Wa-sza ie parki i ogrody były 
terenem rozrywki i odpoe. ynku. miejscem schadzek ■ spoi 
kań towarzyskich Nieprzypadkowo wano je letntmi lub zie 
lonymi salonan licy. Pamięć o niektórych dotrwała^do na 
szy. h cł„sow jedynie w nazwach ulic. Książęca 
o osiemnastowiecznych tom antycznych ogrodach .Na Kstą- 
zecem" księcia Kazimierza‘Poniatowskiego rrascalu. Bagate­
la to nazw) ogrodow rozryv ko..yen urządzonych w p.erw- 
szycli latać' <1X w przez restauratora Szymona Chov ota. 
Bagatela, dawna posiadłość malarza M. Baceiarellego. raczyła 
Warszawę coraz nowymi atrakcjami, w końcu XIX w. y 
ogrod zoologiczny, a jeszcze w latach 20-lych działał teatr let­
ni Patrząc na zwarta zabudowę ulicy Foksal, trudno wyobra­
zić sobie że na przełomie XVIII/XIXw. odbywały się tu po­
pisy balonowe, m. in. słynnego Blancharda, a Foksal, to spol­
szczony vauxhall. czyli miejsce zabaw ludowych.

Ogrody były najczęściej prywatne, lecz i parki miejskie 
■ prześcigały w pomysłowych atrakcjach: pijalnie wod mineral­

nych cukiernie, oranżerie, popisy znanych artystów a w zi­
mie — wspaniałe ślizgawki. Wszędzie było dużo kwiatów, w 
kwiaty stroiły się również panie — na kapeluszach nosiły ca 
łe bukiety. Te piękne, chodzące ogrody utrwaliła Janina Ba- 
gienska u serii akwareli wykonanych tuz przed wybuchem 
1 wojny światowej.

Kiedy słyszv»n\ zachwyty przybyszów nad naszymi zielony­
mi salonami, nasuwa się smutna refleksja odziedziczyliśmy je 
w znacznej części po przodkach, np. Ogród Saski. Łazienkę 
Park Krasińskich, Praski. Ujazdowski. Skaryszewski. Po sobie 
zostawiniv w większości wybetonowane tereny międzybloko- 
we w nowych osiedlach. Na szczęście cudzoziemcy tam nie 
jeżdżą, im pokazujemy Sady Žoliborskie. (łGJl

Ogród Saski utrwalony na akwareli Janiny Bagieńskiej. Nu 
pierwszym planie zegar słoneczny z fundacji Antoniego Ma 
niera, w głębi ciuiuny pałac Suski, całkowicie przebudowany 
W 1842 T. Ogród Saski'. urządzony w latach 1713—1724 juko P,ZM' 
pułucowy ogif)d królewski, był piv r wszy ni parkiem publicz­
nym Warszawy — został udostępniony mieszkańcom ju* 
w 1727 r.

JAN MILLER

NA KERCELAKU 
MOŻNA BILO 
KUPIĆ OJCA...


